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£9. postCt acnie 3ci,;j sesji Sejmu galicyjskiego
dnia 7. Lutego 1866.

T r e ś ć  : Odczytanie  i przy jęc ie  protokółu ostatniego posiedzenia .  —  Udzie len ie  nrlopn pp. Kowhnsiukowi, S z e m e lo w -
skiemu i hr. A lfredow i Potockiemu. —  P rzed ło żen ie  wniosku x. Stopka co do zakazu m ałżeństw a r e z e r w i ­
stów. — D alszy  c iąg  petycyj w n ies ionych  do Sejmu. — P ie r w sz e  czytanie przedłożenia  rządow ego ustaw y  
wodnej .  — W n io s e k  p. StaroWiejskiego o odesłanie tego przedmiotu do komisyi administracyjnej, uchylony. — 
W n io sek  p. P a szk o w s k ieg o  co do w yboru  osobnej  komisyi dla projektu o ustaw ie  wodnej, przyjęty. —  P o­
praw ka p. W ę ż y k a  co do składu tej komisyi z p ięc iu  członków, p r z y j ę t a .— W ybór jednego członka W y d zia iu  
krajowego z grona reprezentantów miast  i Izb handlowych. —  M ianowanie skrutatorów. — Rezultat  wyboru. -  
Spraw ozdan ie  komisyi g łodow ej  o w niosku p. Zdunia co do zapomogi sola. — W n io sek  komisyi . — D yskuśya  
ogólna. — Poprawka p. Zdunia. —  Popraw ka p. W ęży k a .  — U w agi  c. k. Komisarza rządow ego  nad tym p rzed ­
miotem. — D yskusya  specyalna. —  Poprawka p. W ę ż y k a  uchylona. — Poprawka p. Zdunia poparta. —  W n i o ­
sek  p. Adama hr.  Potock iego  o odesłanie tego przedmiotu napowrót do komisyi głodowej,  przyjęty. — P e ly c y a  
gminy Muszyna o zapom ogę,  odesłana do W yd z ia łu  krajowego. —  P c lycye  gmin Muszyna, Pruchniska i R o so -  
chacz,  o odpisanie p o d a tk ó w ,  odesłane  do c.  k. Prezydyum N am iestn ictw a. P ie r w sz e  czytał  ę wniosku p. 
Kabata o szko łach  średnich. — P rzem ow a w nioskodaw cy.  —  W n io sek  odesłany do komisyi  edukacyjnej. — 
Porządek  dzienny przysz łego  posiedzenia .

P o c z ą te k  posiedzenia  o godzin ie  | l ' / 8 przed  
południem.

Obecnych posłów  124.

P r z e w o d n i c z ą c y :  M arsza łek  kra j owy
xiążę L e o n  S a p i e h a .

Z e  s t r o n y  R  z a d u : C. k. K om isa rz  rządow y 
ra d e c a  d w o ru  p. P oss inge r .

S e k r e t a r z e :  pp. G ro c h o lsk i} K u lc z y c k i ,
P asz k o w sk i  i L u d w ik  h r .  W odzicki.

M a r s z a ł e k .  Gdy j e s t  dosta teczna  liczba 
panów  posłów  o b e c n y c h , ogłaszam  posiedzenie  
o tw ar tem . Pan  s e k re ta rz  odczy ta  nam p ro to k ó ł  z po­
p rze d n ieg o  posiedzenia.

S e k re ta rz  P a s z k o w s k i  (cz y ta  p ro tokó ł  z p o ­
s iedzenia  z d. 3. L u tego  1866 .) .

M a r s z a ł e k .  Czy k to  ma co p rze c iw k o  p ro ­
tokó łow i do nadm ienienia? ( N ik t . )  Gdy n ik t  głosu 
nie zabiera ,  p ro to k ó ł  j e s t  przyję ty .

S e k re ta rz  G r o c h o l s k i  ( c z y t a ) :

Xiążę M arszałek  udzielił posłow i Kowbasiu- 
kow i na je g o  żądanie urlop 8 dni owy,, a posłowi 
Szcm clow skicm u Tdniow y; pose ł lir. Alfred P o to ck i  
zaś p isz e :  „Z  pow odu ważnych interesów' p r y ­
w atnych  ipm szam  o udzielenie urlopu na dni 15 .“

M a r s z a ł e k .  Kto j e s t  za t e in ,  ażeby hr. 
Alfredowi Potockiem u urlop ló d n io w y  udzielić, r a ­
czy powstać, ( Izba  pow sta je) .  Ufbop żądany je s t  
udzielony. iii.

S e k re ta rz  r  o c h  o l s  k i .  Z łożono nowy 
w niosek do laski m arszałkow skiej  ( c z y ta ) :

W y so k i  Sejm u c h w a l i :

„U staw y pańs tw ow e i rozporządzen ia  n a j­
wyższej W ła d z y  w ojskow ej ,  zaw iera jące  zakazy  
co do zaw arcia  ślubów m ałżeńsk ich  dla ta k  zwanej 
„milit ia v aga“ , a w zględnie dla re z e rw is tó w  po n i­
żej stopni oficerskich, i  zm ierza jące  do tego :
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a ) iż, rez e rw is to m  nie wolno zaw ierać  ślubu 
p rze d  uzyskaniem  zezw olen ia  od w ładzy  od­
nośnej w ojskow ej ,

b)  i bez  w y k a z a n ia ,  jako  narzeczona  posiada 
w łasne  u trzy m an ie  dosta teczne ; —

nie odpow iadają  po trzebom  k ra ju  i w yw iera ją  s z k o ­
dliwy w p ły w  na moralność ludu.

Sejm up rasz a  Jego  0 .  K. Apostolską M ość ,  
ażeby  te u s taw y  i ro zp o rządzen ia  w d ro d ze  u s ta ­
w odaw czej uchylone , lub p rzyna jm nie j  w ten s p o ­
sób zniesione były, że  p ros te  doniesienie r e z e r ­
w is ty  o swojem żenien iu  się do w ładzy  p rzynależnej  
e s ( w y s t a r  c z a j ą 'c e .41

X. W ojciech  S tępek ,  
w n ioskodaw ca.

Aut. A n ta łk ie w ic z .— Dr. J .  Z d u n , — Kuczka. 
Ł o z iń sk i .  —  Dziewoński.  — K m ietow icz .  —  x. F o r ­
tuna. — Rogaliński .  —- Żabiński.  —  Kobylarz .  
F ra n c is z e k  K raw czyk .  —  Maciej Pudlo. —  Jan  
K ozio ł .  —  M ichał Cicliorz. — Jan  Kobak. —  T o ­
masz Drozd. —  Zbyszew sk i.  —  Zatw arn ick i-  
H ubicki.  —  Kotowski. —  x. M orgenstern .  —  Dze- 
row icz .  — Polowy. —  Simeon T a rcz an o w sk i .  — K an ­
ni owi oz. —  Antoni D obrzańsk i .  — Jiizyczyński 
K u ry lew ic z .  —  A. P e trn szo w icz .  — M alinow sk i 
K oczała .  —  Dwoliński.  —- G uszalewicz. —  P a ­
w lików .

31 a r  s z a l e k .  W n io sek  ten j e s t  dosta teczn ie  
rodp isam i p o p a r ty ,  w iec postąp i się z nim pod ług  

egulaminu.
S e k r e ta rz  G r o c h o l s k i  ( c z y t a ) :

Ju t ro  z ra n a  o godz. l i t e j  odbędzie się po­
siedzenie  komisyi budże tow ej w sali W ydzia łu  
k ra jow ego .

Dalszy ciąg pc tycy i nadesłanych  (lo Sejmu 
po dzień 7. Lutego r. b. ( c z y t a ) :

Dalszy ciąg pe ly cy j  do dnia 7. Lutego 1866. 
v. wniesionych do Sejmu.

973. Gmina B y b ło ,  p rz e z  p o s ła  K u lczy ck ieg o ,  o 
zapomogę.

974 . Gmina D y d ia ty n , p rz e z  posła Kulczyckiego, 
użala się na w yrąban ie  drzew7 na ich siano- 
żęciach, p ro szą c  o raz  o zapomogę.

975. Gmina M a n a s te rz e c ,  p rze z  posła Ł a w r y n o ­
wicza,  o zapomogę.

@76. Gmina Cncy łów , p rz e z  posła Ł aw ry n o w icz a ,  
o zapomogę.

977 . 303 s łuchaczy  w ydziału  praw niczego  i filo­
zoficznego, w szechnicy  lw ow skie j,  p rz e z  po ­
sła  K abata, o w prow adzen ie  ję z y k a  polskiego 
j a k o  wykładowego.

978 . Miasto Ż y d a c z ó w ,  p rz e z  posła x. K uziem - 
skiego, o odpisanie podatków.

979 . Gmina T u ra d y .  p rze z  posła  x. Kuziemskiego, 
o usta lenie urzędu  powiatowego w Ż y d a-  
c zowie.

980. Gmina Iw a n o w c c ,  p rze z  posła  x. K uziem ­
skiego, o u s ta len ie  u rzędu  pow iatow ego w Ż y ­
da ozowi e. - V

981. Gminy W ola  Z ad e re w ack a  i Z ad e rc w acz ,  p rze z  
pos ła  x. K uziem skiego, o odpisanie podatków.

982 . Gminy Sula tycze  i Dzieduszyce m a ł e , przez  
posła  x. Kuziem skiego, o p rzy łą cz en ie  do po­
wiatu s try jsk iego .

983. Hr.  Hompesch F e rd y n an d ,  p rz e z  posła x. bi­
skupa P ukalsk iego ,  o pozos taw ien ie  pow iatu  
w R ad łow ie .

984. Miasto W ojn icz  i gminy o k o l ic zn e ,  pr/.ez 
posła Zyblik iew icza,  o pozos taw ien ie  u rzędu  
pow iatow ego w W ojniczu.

985. Dąbski W ład y s ław  i gmina P rz y b y s ław ie e ,  
p rz e z  posła  Zyblik iew icza,  o p rzy łączen ie  do 
pow iatu  w oj u i c k i c g  o.

986. O byw atele m iasta  O św iec im a ,  p rz e z  posła  
Z yb lik iew icza ,  o pożyczkę .

987 . W łaśc ic ie le  posiadłości dw orsk ich  i gmina 
Topolnica,  p rz e z  posła Zyblik iew icza ,  o odpŁ 
sanie podatków, zapomogę i ulżenie w  op ła ­
cie kosz tów  na budynk i parafialne.

988 . Dnb Ignacy, z Topolnicy , p rz e z  pos ła  Z y b li­
k iewicza , o uwolnienie od płacenia kosz tów  
szpita lnych  18 z l r .  20  ent.

989. Gmina M yśla tycze ,  p rz e z  posła Sm arz e  ni­
sk iego ,  o zapomogę.

990. S iw icki K onstan ty ,  dz ie rżaw ca  dóbr  Cieniawy, 
p rz e z  posła  A gopsow icza ,  o odpisanie p o ­
datków.

991 . Korytko Eugeniusz ,  w łaścic iel dóbr P iadyki,  
p rz e z  posła A gopsow icza ,  o odpisanie p o ­
datków.

992. 31irska A n ton ina ,  p rz e ło ż o n a  zak ładu  s iós tr  
m iłos ie rdz ia  w C zerw onogrodz ie ,  p rz e z  posła 
A gopsow icza,  o wsparcie.

993. Gmina Łon ie ,  przez  pos ła  lir. D ziednszyekiego, 
o zapom ogę i odpisanie podatków .

994. Gmina S o k a l ,  p rzez  pos ła  lir. D zieduszyc-  
k ie g o ,  o dalszą  budow ę drogi z Z ó lkw i do 
Sokala.

995. Gmina Sokal,  p rzez  posła  h r .  D ziednszyc-  
k i e g o , o pozos taw ien ie  urzędu  powiatowego 
tamże.



996. Gmina S o k a l ,  p rz e z  posła lir. Dzieduszyc-  
k iego,  o zm ianę u s law y  wyborczej.

997. Sm alaw ski K az im ie rz ,  w łaścic ie l dóbr Czarna,  
p rz e z  pos ła  Ł a w r o  w sk ie g o , o odpisanie p o ­
datków.

998. W łaśc ic ie le  posiadłości dw orskich  pow iatu  
ba l ig ro d zk ie ffo , p rz e z  posła C zajkow sk iego ,  
o pozos taw ien ie  urzędu  pow iatow ego w B a­
ligrodzie.

999 . Ł y sak o w sk i  Leopold i A bgarow iez J ó z e f ,  
w spó łw łaśc ic ie le  dóbr B aligród , p rz e z  posła 
Czajkow skiego , o pozos taw ien ie  u rzędu  po­
w iatowego w Baligrodzie.

1000 . Gmina C a ry ń s k ie , p rz e z  posła  S ta ru ch a ,  o 
zapomogę.

1001. Gmina N a s ic z n e ,  p rz e z  posła S ta r u c h a ,  o 
zapomogę. ;

1002. Gmina Ł o m n a ,  p r z e z  posła  T arezanow sk iego ,  
o zapomogę i odpisanie podatków.

1003. Gmina S tebn ik ,  p rz e z  posła x. Mogilnickiego, 
o zapomogę.

1004. Gmina H l e b ó w k a ,  p rz e z  posła  x. Mogilnic- 
kiego, o pożyczkę.

1005. G mina S c rcd e c ,  p rz e z  posła Boczkow skiego , 
o odpisanie podatków.

1006. Gmina S e re d e c ,  p rz e z  posła  B ączkow skiego  
o p rzy łą cz en ie  do pow ia tu  b rodzkiego .

1007. Gminy pow ia tu  so k a lsk ic g o , p rze z  posła 
P o lanow sk iego ,  o pozostaw ien ie  u rzędu  po ­
w iatowego w Sokalu.

1008. Gmina J u re c z k o w a  i inne, p rz e z  posła R u­
s ie ck ieg o ,  o zapomogę i odpisanie p o ­
datków.

1009. Gmina B re l ik ó w ,  p rz e z  posła  Rusieckiego, o 
zapom ogę i odpisanie podatków.

1010 . N anow sk i A lexander ,  w łaścic ie l wsi K o ­
n iuszki , p rz e z  posła  K ozłow sk iego ,  o od ­
p isanie  podatków  i pożyczkę.

1011. Gmina M ic h a łó w k a ,  p rze z  posła  K o z ło w ­
sk iego ,  o zapomogę i odpisanie podatków .

1012. G m ina C is o w a ,  p r z e z  posła  K ozłow skiego , 
o zapomogę.

1 0 1 3 .  Gmina K rz y w e ,  p rz e z  posła  x. Polowego, 
o zapomogę.

1014. Gmina H o ro ż n n k a ,  p rz e z  posła  x. Polowego, 
o odpisanie po (latko w.

1015. Gmina S a d z a w a ,  p rze z  pos ła  h r .  Gołu- 
cl iowskiego, o pożyczkę .

1016. W łaśc ic ie le  w iększych  posiad łośc i  i gminy  
w iejsk ie  powiatu rohatyńsk iego , p rze z  p o ­
s ła  h r .  G ołucbow skiego , o pozos taw ien ie  
u rzędu  pow ia tow ego  w Rohatynie .

1017. Gmina Ż u ra w n o ,  p rz e z  posła h r .  G ołncho- 
w skiego, o pozostaw ien ie  u rzędu  pow ia to ­
w ego w Żuraw nie .

1018. M ieszkańcy miasta  K o zo w a ,  p rz e z  posła lir. 
G o łucbow sk iego ,  o pozostaw ien ie  urzędu 
powiatowego w Kozowic.

1019. Gmina I lo ro c h o lin a ,  p r z e z  posła lir. Gołu-  
cbow skiego , o pożyczkę .

1020 Miasto M uszyna ,  p rzez  posła hr. G o łucbo­
w skiego , o umieszczenie tam że u rzędu  p o ­
w iatowego, zamiast w G rybow ie.

1021. Gmina Sassów , p rz e z  posła  G noińskiego, 
o pozostaw ien ie  u rzędu  pow iatow ego tamże, 
lub p rzy łączen ie  do powiatu  z łoezow skiego ,

1022 . K iclanowski T y tu s ,  w łaścic iel dóbr K o­
złow a ,  p rz e z  pos ła  Gnoińskiego, o p o zo s ta ­
wienie urzędu  pow ia tow ego  w Busku.

1923. M ieszczanie m iasta  J o r d a n o w a ,  p rz e z  p o ­
sła  W ę ż y k a ,  o zniesienie p rzep isów  w z g lę ­
dom dawania konsensów  do w yszynku  s ło ­
dzonych napojów sp iry tusow ych.

1024. Gmina miasta Jo rdanow a i w spólkolla tor  
Awit W i ik o sz e w sk i , p rze z  posła  W ę ż y k a ,  
o zap row adzen ie  zakazu  palenia lyloniu 
po miastach d rew nianych  na u l icach ,  a sz c z e ­
gólnie  w Jordanow ie .

1025. O byw ate le  powiatu jo rdanow sk iego ,  p rzez  po­
s ła  W ę ż y k a ,  o w strzym anie  czynnośc i k a ­
ta s tra lne j .

1026. Gmina l lo ł y ń ,  p rze z  posła Hoppena , o p rz y ­
łączen ie  do pow iatu  w Kałuszu.

1027. Gmina T tiżyłów , p rz e z  posła H o p pena .  
o p rzy łączen ie  do powiatu w  Kałuszu.

1028. Gmina Broszniów , p rze z  p o s ła  H o p pena ,  
o p rzy łączen ie  do pow iatu  w K ałuszu .

1029. Gminy L eszczow ate  i M aćkowa W o la ,  p rzez  
posła Laskow skiego , o’ pożyczkę  i odpisa­
nie podatków.

1030. W łośc ian ie  z D ąbrów ki S ta rzyńsk ie j ,  S ie ­
dlisk i Dylągowej, p r z e z  posła  L askow sk iego ,

o pozostawienie pow iatu  w Dubiecku.
1031. Gminy K rz y w ac zk a  i B e n c z a r k a ,  p rz e z  po ­

sła  Zdrniia ,  o p rzen ies ien ie  dodatków o]o 
po trzeb  kośc ie lnych  na fundusz religijny.

1032. Gmina J a w o r n ik ,  p rz e z  posła Z d un ia ,  o znie­
sienie rozporządzen ia  m in is te rya lnego  w s p r a -
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wie p rze n ie s ien ia  n iedoborów  na p o trze b y  
kośc ie lne  na parafian.

1033. M ieszkańcy  m iasta  K enty ,  p rz e z  posła  Ka- 
p iszew sk iego ,  o zniesienie m a g is tra tu  t e r a ­
źn ie jszego  w K en tach  i za rządzen ie  nowych 
w y b o ró w  do tegoż.

1034 . Gminy M u c h arz ,  Ja sz c z o ro w a ,  S kaw ce. S le-  
sz o w ic e ,  T arnow a,  Ł ęk o w ic a ,  Barw ald  i K le ­
cza, p rz e z  posła K apiszew skiego , w s p r a ­
wie katas tra lnej .

1035. Ż u ław sk i Achilles i T w a rd o w s k i  F ra n c i ­
s z e k ,  p rze z  pos ła  S m o lk ę ,  o ko lonizaeyę 
u rzędn ików  gospodarczych .

103G. Gminy pow ia tu  c iężkow ick iego , p rz e z  po ­
sła  T rz e c ie sk ie g o ,  o pozos taw ien ie  urzędu  
pow iatow ego w  C iężkowicach.

1037. Gminy Z g ło b ie ń ,  N iechobrz  , W o la ,  R łę -  
dow a i N o só w k a ,  p rz e z  p o s ła  L is z c z a ,  
o p rze d łu że n ie  te rm in u  do rek lam acyj k a ­
ta s tra lnych .

1038 .  Gm iny Budy i Z a b ó jk a ,  p rzez  posła L iszcza,  
o za ła tw ien ie  p rz y są d z o n e g o  p ra w a  do lasu.

1039. P rz ed m iesz cz an ie  z J a r o s ł a w ia ,  p rze z  p o ­
sła  hr. Badeniego , o zapom ogę zw rotną .

1040. G m ina  R o m a n ó w k a , p r z e z  p o s ła  R e jz n e r a ,
0 p rzy łączen ie  do pow ia tu  ta rnopo lsk iego .

1041. Gminy należące do pańs tw a P o rę b a  wielka 5 
p rz e z  posła  C ic h o r z a ,  w sp raw ie  s łu ż e -  
bn ic tw ,  ko n k u ren c y i  d rogow ej,  p rop inacyi
1 rozg ra n ic z en ie  g ru n tó w .O ~

1042. X. I ło zn e r  J a n , p r z e z  pos ła  Dziew ońskiego, 
o zm uszen ie  p .  Ż el is ław a Bobrow skiego do 
z łożen ia  p rzy rze czo n e j  na rze cz  szko ły  try  ­
wialnej w Drogini kw o ty  2 0  0 z łr .

1043. Gmina H oszany, p rz e z  posła M ło c k ie g o , 
o zapomogę.

1044. Gmina P o rą b k i ,  p r z e z  posła  K ra w c z y k a ,  
o pozos taw ien ie  u rzędu  pow ia tow ego  w K ę ­
tach.

1045. Gmina P o lan k i ,  p rz e z  posła  K ra w c z y k a ,  
o pozostaw ien ie  u rzę d u  pow iatowego w K e­
tach.

1046. Gmina L a n c k o ro n a ,  p rz e z  posła  K ap iszew ­
sk ie g o ,  o n ie s łu sznem  oszacowaniu  k a ta -  
s tralnem.

1047. Gmina R o ż n ó w ,  p rze z  posła  Z aparyniuka,  
o zmianę ustaw y wexlowej.

1048. Gmina Siółko, p rz e z  posła  x, P ie t ru sz ew i-  
c z a ,  o pożyczkę.

1049 . Gminy dw orsk ie  i w iejsk ie  wsi T em eszow a 
i O b arzy n ,  p rzez  posła  x. S tę p k a ,  o po ­
życzkę  i zapom ogę.

1050. Gminy K o ń sk ie ,  D ydn ia ,  K rzyw e,  W y d r n a ,  
J a b ło n k a ,  I z d e b k i ,  N ie w is tk a ,  O b a rz y n ,  
K rzem ienna  i Tem eszów , p rze z  pos ła  x. 
S tę p k a ,  o p rzy łą cz en ie  do pow ia tu  b r z o ­
zow skiego .

1051. Gmina Ł u b i e n k a , p rze z  posła x. S tę p k a ,  
o p rzy łączen ie  do pow iatu  ja s ie lsk iego .

1052. Gmina K o n iec zk o w a ,  p rze z  pos ła  x. S tępka ,  
o zapomogę i odpisanie podatków.

1053. Jan  i Marcin J a g ie l s c y ,  Michał Mrozek i J ó ­
ze f  C z u b a ,  go sp o d a rze  z wsi B l izn ę ,  p rze z  
posła  x. S tę p k a ,  o uwolnienie od podatku 
za robkow ego .

1054. Gmina Gaje, p rz e z  posła  x. Szw edz ick iego ,  
o zapomogę.

1055. 25  rodz in  k ra k o w sk ic h ,  p rzeż  posła Dietla,
0 u trzym anie  w yk ładów  z h is to ry i i l i t e r a ­
tu ry  na kursie  pedagogicznym  żeńskim  w 
k lasz to rze  św. Ja n a  w K rakow ie .

1056. Gminy C zarnokońce  W ielk ie  i W o la  C zarno-  
kon iecka ,  p rz e z  posła B o ry s ik ie w ic z a , o 
w ynagrodzen ie  za  robociznę  p rzy  gościńcu,
1 o ulżenie w zap łac ie  podatków .

1057 . Gmina Szyd łow ce , p rzez  posła  B orys ik iew i­
cza, o w ypłacenie  im zapom ogi p rz e z  u rząd  
pow ia tow y  w H usia tynie .

1058. Gmina K ra sn a ,  p rz e z  posła  x. P o lo w eg o ,  o 
odpisanie poda tków  i zapomogę.

1059. Gmina K opy cz y ń ce ,  p rz e z  posła  Sm olkę,  o 
p rzeznaczen ie  u rzędu  pow iatow ego w  K o ­
py czyńcach.

1060. Gmina Jarczow rc e , p rz e z  posła  S m o lk ę ,  o 
pozostaw ienie  u rzędu  pow iatow ego w Z bo-  
rowie,

1061. Gmina T u s to g ło w y ,  p rz e z  pos ła  Smolkę, o 
pozos taw ien ie  urzędu  pow ia tow ego  w  Z b o -  
rowie.

1062. Gminy Jackow ce  i S e r w y r y ,  p rz e z  posła 
S m o lk ę , o pozostaw ien ie  u rzędy  p o w ia to ­
wego w  Zborow ie .

1063. Gmina K udob ińce ,  p rz e z  pos ła  Sm olkę ,  o 
pozostawienie u rzędu  pow ia tow ego  w  Z b o ­
row ie.

1064. Gmina P o d h a jc z y k i ,  p fzez  posła  Sm olkę,  o 
pozostawienie u rzędu  pow ia tow ego  w  Z b o ­
rowie.



1065. G mina W ołosów ka,  p rzez  posła  S m o lk ę ,  o 
pozos taw ien ie  u rzędu  powiatowego w Z bo-  
rowie.

1066. G m ina K u d y n o w ce ,  p rze z  p o s ła  Smolkę, o 
pozostaw ien ie  u rzędu  pow iatowego w  Z bo-  
rowie.

1067. Gminy Mszana z Ż ukow cam i,  p rz e z  posła 
Sm olkę ,  o pozos taw ien ie  u rzędu  pow ia to ­
wego w  Zborow ie .

1068. Gmina P łaucza  w ielka  i mała, p rz e z  posła  
S m o lk ę ,  o p rzy łą cz en ie  do pow iatu  Z b o ­

rowskiego.

1069. Gminy pow ia tu  s t rzyżow sk iego ,  p rz e z  posła 
Ign. S k rzyńsk iego ,  o pozos taw ien ie  u rzędu  
powiatowego w S trzyżow ie .

1070 . W ysock i P lo ryan ,  W ysock i K az im ie rz  i W ie -  
czyński,  w łaścic iele  dóbr ,  p rzez  posła Saw- 
czyńskiego, o p rzy łą cz en ie  w łośc i B ortn ik ,  
C z e rem ch ó w ,  H re ch o ró w  i O strów  do po­
w ia tu  roha tyńsk iego .

1071: Gminy K rz es ław ic e ,  B ieńczyce, M istrzu wi­
ce, G reba łów , P leszów  i Mogiła, p rzez  po ­
sła  Szum ańczowskieg '0 , o un ieważnienie czyn ­
ności do tychczasow ych  i p rzed łożen ie  t e r ­
minu do reklam acyj ka tastra lnych .

1072. X. P elz  K aro l ,  adm in is tra to r  parafii w M aria- 
hilf, p rzez  pos ła  Zyblik iew icza,  aby o d eb ra ­
ne i oddane by ły  napow ró t kośc io łow i p e r ły  
z depozytu  sądu k a rnego  w S tan is ław ow ie .

1073. Gmina Zaleszczyk i,  p rz e z  pos ła  Zyblik iew i­
cza, o wykluczenie  ję z y k a  rusk iego  a za ­
prow adzen ie  polskiego, ja k o  w ykładow ego  
w szkole żeńskie j tam że i poddanie te j  szkoły  
pod łac. konsystorz .

1074. Gmina W ola  M ałnow ska i część  gminy W ola 
S a r n o w s k a ,  przez posła  x. Ł oziń sk iego , o 
zapom ogę.

1075- W łaśc ic ie l  i gm ina w łości S a rn y  z p rzy -  
leg ło śc iam i, p rz e z  posła  K ozłow skiego , o 
p rzy łączen ie  do pow ia tu  przem ysk iego ,

1076. P o g o r ze lcy  z  gminy R e h b erg ,  p rze z  p o s ła  
K o z ło w s k ie g o ,  o zap om ogę .

1077. M niszek Antoni,  w łaśc ic ie l  S tub ienka ,  p rz e z  
posła  K ozłow sk iego , o zapomogę.

1078- 302  s łuchaczy  W y d z ia łu  teolog.,  p raw . i filos. 
u n iw ersy te tu  lw ow skiego , p rze z  posła  x, K a- 
cz a łę ,  o zaprow adzen ie  ję z y k a  rusk iego , 
jako  w ykładow ego  na un iw ersy tec ie  lw o w ­
skim.

1079. Gmina S tarom ieszczyzna ,  p rzez  pos ła  x. Ka- 
czałę ,  o zapomogę.

1080. Gmina G łębokie ,  p rz e z  pos ła  x. M ogiln ickie- 
go, o zapom ogę lub pożyczkę.

1081. Gmina C h m ie ló w k a ,  p rz e z  posła x. Mogil- 
n ickiego, o pożyczkę .

1082. Gmina W ulka  N iedźw iecka.  p rze z  posła  A l­
b e d a  lir. P o tock iego ,  o pozos taw ien ie  u iz ę -  
du pow ia tow ego  w L eża jsku .

1083. Jam polle r  A ro n ,  p rz e z  posła  H au sn e ra ,
0 zniesienie c ła  od zb o ża  prow adzonego  
z Rossyi.

1084. Izba hand low o - p rze m y s ło w a  w  B ro d ae h ,  
p rze z  posła  H a u sn e ra ,  o dalszą  bodow e 
gośc ińca z B rodów  do g ran ic y  rossy isk ie j
1 gość ca do Z ałoziec .

1085. Baron K onopka L e o n ,  p rzez  pos ła  x. M or­
gen s te rn a ,  o pozo s taw ie n ie  w łości S ik o rz y -  
ce w  pow iecie d ąb ro w sk im .

1086. Gmina Nisko, p rz e z  posła  K oby larza ,  o z a ­
radzen ie  w ydarza jącym  się b a rdzo  często 
w tam tych  okolicach k radzieżom .

1087. Gmina M iędzybrodzie ,  p rz e z  posła  K ra w ­
czyka,  w sp raw ie  op ła ty  kościelnej,  p ro p i­
nacyi, używ ania  pas tw isk  i lasów.

1088. Gmina M alec ,  p rze z  posła K ra w cz y k a ,  o 
praw o p ropinacyi i pociągnieu ie  dw orów  do 
ponoszenia c ięża rów  gm innych.

1089. Gmina K a ń c z u g a ,  p rz e z  posła  K ra w cz y k a ,  
o praw o  propinacyi i pociągnięcia  dw orów  
do ponoszenia  c ięża rów  gminnych.

1090. Gmina B ie lany ,  p rz e z  p o s ła  K ra w cz y k a ,  o 
p raw o  propinacyi,  ry b o łó w s tw a ,  konkurencye  
do kośc io ła  w B ielanach i kon tro le  kasy 
kościelnej.

1091. Gmina Ł ę k i ,  p rze z  posła K raw czyka ,  o p r a ­
wo propinacyi,  ry b o łó w s tw a ,  konkurencye  
do kościoła  w Bielanach i kon tro le  kasy  
kościelnej.

1092. Rolle K a ro l ,  poczm is trz  z D ę b ic y ,  p rzez  
posła x. M o rg en s te rn a ,  użala się na n ie­
sp raw ied liw e usunięcie go z te j  posady.

1093. Gminy P rz e d m ie ś c ie ,  P o d z w ie rz y u ie c , G łu ­
chów i inne, p rzez  posła S zpunara ,  o u w o l­
nienie od op ła ty  m esznego.

1094. Gminy W ola  b liżsaa  i W ola  dalsza, p rze z  
posła S zpunara ,  o zniesienie mesznego.

1095. S uperson  S tan is ław  i  W ę g rz y n  Marcin, p rze ż  
posła S z p u n a ra ,  o skasow anie  drog i p rzez  
ich g r u n ta  prowadzącej.
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Z tych  l i c z b : 07 9 ,  98 0 ,  982 ,  9S3, 984 , 985 ,  
9 93 , 9 9 8 ,  9 9 9 ,  1 0 0 8 ,  1 0 0 7 ,  1 0 1 6 ,  1 0 1 7 ,  1 0 1 8 ,  
1020, 1021, 1022, 1026 , 1027, 1028, 1030, 1036,
1040, 1044, 1045, 1050. 1051, 1059, 1060, 1061,
1062 , 1063, 1064, 1065 , 1066, 1067 ,  1 0 68 ,  1069,
1 0 7 0 ,  1 0 7 5 ,  1 0 8 2 ,  1085 odsełają się do komisyi
dla sp raw y  adm inistracy jnego  podzia łu  k r a ju ;  liczby 
z a ś :  9 7 3 ,  9 7 4 ,  9 7 5 ,  9 7 6 ,  9 7 8 ,  9 8 1 ,  9 8 6 ,  9 8 7 ,  
989, 990, 991, 992, 993 ,  996, 997 , 1000 ,  1001, 
1002, 1003, 1004, 1005, 1008, 1009, 1010 , 1 0 1 1,
1012, 1013, 1014, 1015, 1019, 1029, 1039, 1043 ,
l 048 ,  1049, 1052, 1054, 1056, 1057, 1058, 1074,
107,6, 1077, 1079, i  OSO, 1081 do W y d z ia łu  k r a ­

jow ego ,  na reszc ie  liczby 8 0 6 ,  1025 ,  1 0 34 ,  1037, 
5046, 1071 do komisyi ka tas tra lne j .

J u t ro  z ra n a  o godz, 12. komisya gminna 
będzie miała posiedzenie.

P ose ł  B o c z k o w s k i .  P ro sz ę  o głos.
M a r s z a ł e k .  P ose ł  B oczkow ski ma glos.
P o se ł  B o c z k o w s k i .  Jako  p rzew odniczący  

komisyi petycyjne j mam za sz c z y t  uwiadom ić W y ­
soką l a b ę ,  że petycya W ale n teg o  L ibe lta ,  m ają­
cego posiadać ś rodk i leczn icze  p rzec iw ko  za raz ie  
księgo su szu  u bydła ,  zo s ta ła  odstąpioną w k ró tk ie j  
d rodze  komisyi adm inis tracy jne j ,  k tó ra  w łaśn ie  tym 
p rze d m io te m ,  m ając sobie w niosek odnośny posła  
A gopsow icza p rze k aza n y ,  zajmuje się.

Poseł W ę ż y k .  P roszę  o głos.
M a r s z a ł e k .  Pose ł  W ę ży k  ma głos.
Poseł  W ę ż y k .  Ja  p ro s iłbym  p r z e w o d n ic z ą - 

e rg o  komisyi gminnej i p rzew odniczącego  komisyi 
bu dże tow ej ;  ażeby  raczy l i  się porozum ieć — gdyż 
posiedzenie  obu tych komisyj na jutro o jednym  
czas ie  naznaczono,  budże tow ej o I s z e j ,  a gminnej 
o 12t.ej. P oniew aż zaś n iek tó rzy  cz łonkow ie  do 
j ednej  i do drogiej z tych  komisyj należą,  wiec 
lówuucz.csne posiedzenie obydw u komisyj j e s t  nie- 
po do b ne m ; dlatego wnosi łbym,  ażeby posiedzenie 
komisyi  budże towej  odbyło się w południe a po­
siedzenie komisyi gminnej w ie c z o re m ,  albo od ­
wrotnie.

M a r s z a ł e  k. Panowie p rzew odn iczący  z e ­
chcą się w  tej mierze porozum ieć  po posiedzeniu .

P o se ł  lir. G o ł u c l i  o w s k i.  J a  proponuje p o ­
siedzenie komisyi gminnej na ju t r o  o i/„ do 7 g o ­
dzinie wieczór.

M a r s z a ł e k .  Posiedzenie komisyi b u d że to ­
wej odbędzie się tedy ju t r o  o I. g o d z in ie ,  a ko ­
misy! gminnej o l/ a do 7 w ieczór.

/ Z porządku  dziennego nas tępuje  p ie rw sz e  
czytanie wniosku rządow ego  do us taw y  o u re g u ­

low aniu  używ ania  wód. ( P a t r z  ailegnt NLV1I.)

Czy szanow ne zg rom adzen ie  życzy  sobie o d cz y ta ­
nia tego p r o je k tu ?

G ł o s y .  Ni e  ! nie !
M a r s z a ł e k .  Z achodzi k w e s t y a , czy ten p r o ­

j e k t  odes łać  do k tó re j  z is tn ie jących  ju ż  k o m is y i , 
lub te ż  czy w y b ra ć  dla niego oddzie lną  kom isyę ?

Pose ł  S t a r o  w i e j  s k i .  W n o s z ę ,  ażeby  ten  
p ro jek t  odes łać do komisyi adm inis tracy jne j

G ł o s y .  Do adm in is t racy jne j ,  do adm in is tra -  
cyjnej.

M a r s z a ł e k .  Pose ł  P asz k o w sk i  ma głos.
P ose ł  P a s z k o w s k i .  J a  sadze  ażeby ten 

w niosek odesłać do osobnej kom isy i ,  nie zaś  do 
adm in is tracy jne j .

Komisya adm in is tracy jna  bardzo  wiele już ma 
p rzydz ie lonych  sobie do za ła tw ien ia  w n io s k ó w , a 
obecnie p racu jąc  nad obszernym  pro jek tem  do 
ustaw y o drogach k r a jo w y c h , obawiam się, iż t r u ­
dno je j  będzie podołać sw em u z a d a n iu ; pon iew aż  
zaś ten  p ro jek t  now y rządow y  je s t  ta k ż e  o b sz e rn y  
i w aż n y ,  s taw iam  w n io se k ,  ażeby do tego p r z e d ­
miotu w ybrać  osobną ko m isy ę ,  z ło żo n ą  z 7 cz ło n ­
ków, z ca łego  Sejmu.

M a r s z a ł e k .  K to ten w niosek ,  popiera  r a ­
czy wstać.  (P e w n a  liczba posłów  p o w sta je .)  J e s t  
dos ta teczn ie  popar ty .  Czy j e s z c z e  kto żąda g ło s u ?

P ose ł  h r .  G o l e j e w s k i .  P ro sz ę  o glos.
M a r s z a ł e k .  P o se ł  G o łe jow sk i ma głos.
P ose ł  lir. G o ł e j o w s k i .  J a  s taw iam  w n io ­

s e k ,  ażeby  te n  p rze d m io t  byt odesłany do kom i­
sy i adm inis tracy jne j.

M a r s z a ł e k .  Ju ż  p. S ta ro w ie jsk i  pos taw ił  
t a k i  w niosek.

G ł o s y .  T a k  jes t .
P ose ł  P a s z k o w s k i .  Pop ieram  mój w niosek 

je sz c z e  i tym  a rg u m e n te m ,  że są  n iek tó rzy  p o s ło ­
wie sejmowi, k tó rzy  poży teczne  usługi oddać mogą 
k ra jo w i ,  a je s z c z e  do żadnej komisyi nie są  za li­
czeni. T en  powód jest t a k ż e  w ażny.

P ose ł  W ę ż y k .  Mnie się z d a je ,  że w niosek 
posła  P aszkow sk iego  j e s t  na tu ra ln y m ,  gdyż  jeśli  
komisya ad m in is tracy jna  sam a po w iad a ,  że n iepo- 
doła swym czynnościom  — to albo w ypada ją  
wzmocnić, (g ło s y :  n ie ,  n ie !)  albo iiiemogąc je j 
nad s iły  pracy n a rz u c a ć ,  now ą komisyę w ybrać.

P ose ł  P aszkow sk i  ja sn o  w y p o w ie d z ia ł ,  że 
komisya adm in is t racy jna  nowemu p rz e d m io to w i ,  
p rze k aza ć  się jej m a jącem u , podołać  nie m oże ,  
a  zatem  nie pozostaje  j a k  w y b rać  dla je g o  z a ł a ­
tw ienia komisyę oddzielną.

P ose ł  Z y b l i k i e w i c z. P roszę  o g łos.
G ł o s y .  P rosim y o zam knięcie  dyskusy i —  

pros im y  g łosow ać.



M a r s z a ł e k .  J e s t  w niosek  żądający zani­
kn ięc ia  dysknsyi —  kto j e s t  za  te in ,  niech po ­
w stanie. (W ię k sz o ś ć  p rz e w a ż n a  pow sta je .)  Dysku - 
sya  je s t  za m k n ię ta ,  ty lko  ma je szc ze  g łos  p. 
Zybiik iewicz.

P o se ł  Z y b i i k i e w i c z .  J a  je s te m  za wn i o ­
skiem posła  P aszkow sk iego  a p rzec iw ny  wnioskow i, 
aby ten  p rzedm io t odes łać do komisyi adm in is tra ­
c y jn e j ,  a to tein b a rd z ie j ,  że komisya adm in is t ra ­
cyjna zby t ju ż  zdaje się o b a rczoną  p rac am i,  albo­
wiem dotąd żadnego p ro jek tu  nie m ogła  nam p rz e d ­
ło ż y ć ,  ani żadnego  z łożyć  sp ra w o z d a n ia , więc 
widać jak bardzo  jes t z a t ru d n io n ą ,  chociaż ją 5 
now ym i cz łonkam i zasil i l iśm y; a tein bardziej b y ­
łaby  je szc ze  p rzec iążoną ,  gdybyśm y jej i ten p rz e d ­
m io t p rzesła l i .

P opieram  więc w niosek  kolegi Paszkow sk iego , 
ażeby w ybrać  do tego przedm iotu  oddzielną 
końiisyę.

M a r s z a ł e k .  Mamy dw a w n io s k i ,  je d e n  
ażeby  ten  przedm io t odes łać  do komisyi adm ini­
s t r a c y jn e j ,  d rug i aby w ybrać  komisye z 7  cz łon ­
ków  złożoną.

P ose ł  W ę ż y k .  Ja  w noszę p o p r a w k ę :  Z 5 
cz łonków .

G ł o s y .  Nie można j u ż ,  bo dyskusya zam ­
knię ta .

M a r s z a ł e k .  Są te d y  t r z y  wnioski. N a j­
p rzó d  poddam pod g ło sow anie  w n io se k ,  ażeby 
p rzedm io t  ten  odes łać  do komisyi ad m in is t ra c y jn e j , 
kto je s t  za  n i m,  raczy  pow stać .  (K i lk a  postów 
z lewej i p raw ej s t rony  pow sta je .)  Mniejszość 
j e s t  za odesłaniem do komisyi adm inis tracy jne j .  
Z o s ta ją  je sz c z e  dwa wnioski.  Z achodzi kw estya ,  
czy w y b ra ć  komisye o 5 czy 7 członkach . Kto 
je s t  za  w yborem  komisyi z 7 cz ło n k ó w ,  raczy  
wstać.  (M niejszość pow sta je .)  J e s t  mniejszość. Po­
zos ta je  w n io se k ,  ażeby  komisye w y b ra ć  z 5 cz łon ­
ków z całego S e jm u ,  kto jest za t e r a , niech po­
wstanie. ( W ię k s z o ś ć . )  Będzie  komisya w ybrana 
z 5 cz łouków  z całego S e jm u ,  lecz w ybór  je j  od ­
łożym y do następnego posiedzen ia ,  by się panowie 
porozumieli.  N as tępu je  z porządku  dziennego wy­
b ó r  cz łonka  W y dz ia łu  kra jow ego  z kury  i miast 
i Izb handlowych. Zaw ieszam  posiedzenie na minut  
1 0 ,  aby pp. posłowie mogli się naradzić .  ( P r z e r w a . )

M a r s z a ł e k .  (P o  p rz e rw ie . )  Na s k ru ta to ró w  
zap raszam  pp. M łockiego , K aczkow sk iego  i hr, 
B a w o ro w sk ie g o .  T e r a z  zacznie się czytanie spisu 
posłów  — p ro szę  tych  panów, k tó rz y  mają g ło so ­
w a ć ,  aby się chcieli zbliżyć — liczba ich je s t  
b a rd z o  mała.

S e k r e ta rz  hr.  L .  W o d z i c k i  ( c z y ta  spis 
posłów  z kury i miast i Izb h a n d lo w y c h ,  c i p o  k o ­
lei oddają k a r tk i ) .

M a r s z a ł e k .  P rz e rw iem y  posiedzenie aż 
skru tyn ium  się odb ęd z ie ,  co p o trw a  bardzo  kró tko  
bo j e s t  nie wiele g losu jących .

(P o  k ró tk ie j  p r z e rw ie . )
S p raw ozdaw ca  kom isy i sk ru tacy jne j  p. K a c z ­

kowski. H olosn juczych  buło 19 (g ło śn ie j )  absolutna 
b ilsz is t’ bołosiw  1 0 ,  ( g ło ś n o ! )  tych  otryrnały* 
S m olka  lt», K orzyńsk i 2 ,  K ab a t  1 Itołos, a aat im 
S m olka o try m a w  najbilsze ho losiw .

IM a r  s z a t e k .  A zatem p S m o lk a ,  j ak o  m a­
ją cy  16 g ło sów , j e s t  w ybrany  cz łonk iem  W ydz ia łu  
k ra jow ego. Z osta je  je sz c z e  w ybór  za s tę p cy  cz łonk a  
W ydzia łu  z całego Sejm u na zas tępcę  p. K ra in -  
skiego i w ybór  na  za s tępcę  p. Smolki z mi as t ,  
bo p. Sm olka był z a s tę p c ą  cz łonka  W y d z ia łu  k r a ­
jow ego  z m ia s t ,  więc na m iejsce p. Smolki  w y ­
pada także  w ybrać zas tępcę  z miast. T c  dw a w y ­
bory  odłożymy do nas tępnego  p o s ie d ze n ia ,  ażeby  
pp. mieli dosyć czasu  do porozum ienia  się.

G ł o s y .  D o b rz e ,  dobrze.
M a r  s z a ł  e k. Z p o rz ą d k u  dziennego nas tępuję  

sp raw ozdan ie  komisyi g ło d o w ej  o w niosku posła Z d a ­
nia w zględem  bezp ła tnego  rozdaw an ia ,  ewentualnie 
zn iżen ia  ceny so li ;  —  p. S p ra w o z d aw c a  ma głos.

S p ra w o z d aw c a  p. lir G o l e j o w s k i  ( z  t r y ­
buny czy ta  p ie rw o tn y  w n io se k  posła  Z d u n ia ) .

„ T e r a z  przychodzi.  S p raw ozdan ie  komisyi 
specyaluej dla ro zp o z n an ia  wniosków  wzg lędem 
zapobieżenia  g rożące j  nędzy z powodu t e g o r o c z ­
nego n ieurodzaju .  (C zy ta .  P a t r z  a l lega t XL'VI1I).

M a r s z a ł e k .  P on iew aż  ten  p rzedm io t  dzieli 
się na dwa oddziały, w ięc o tw o rzę  dyskusye ogólną,  
a potem będziemy debatow ać nad każdym o d d z ia ­
łem oddzielnie. Pose ł  Zdun  ma głos.

Pose ł  Z d u ń .  Ju ż  p rz y  poparc iu  mojego 
w niosku s ta ra łem  się w k ró tk o śc i  w yjaśn ić ,  że 
używ auic  soli z przyczyn  f izjo logicznych, z p r z y ­
czyn żyw otnych , je s t  dla ludzi i z w ie rz ą t  po t rzebą  
konieczną. Je s t  ona że  tak  po w iem ,  j a k  p o w ie ­
t r z e  i woda n iezbędnym  środk iem . — Nikomu 
p rzec ież  dotąd nie p rz y sz ło  na m yś l ,  aby wodę  
dla podniesienia dochodów P ań s tw a  o p o d a tk o w a ć ,  
chociaż p rzy  m ożności kontro li  i tego na p r z y ­
sz ło ść  obawiaćby się należało.  — P rz y  m o żn o­
ści takiej kontro li  użyto w szystk ich  środków , aby 
p rzez  wysokie opodatkowanie nabyw anie soli u t r u ­
dnić ludowi b iednem u , p raw ie  uuiemożcbnić. J a k  
p rzy  każdym  innym gatunku  o p o d a tk o w a n ia , tak



samo p rz y  so l i ,  po s tę p o w a ł  sobie R ząd  daw ny  z 
naszym k ra jem  praw dziw ie  po macoszemu. W  po ­
równaniu  każdego  s to sunku  naszego  k ra ju  z innemi 
prow iueyam i widzimy ty lko k rz y c z ą c ą  n ie sp ra w ie ­
dliwość. P o łożenie  nasze staje się co raz  p r z y ­
k rze jsze .  —  U padek  gospodars tw a ,  handlu  i p r z e ­
mysłu, b ra k  p ien iędzy , zaufania i k re d y tu  m nożą 
się w ro zp a cz l iw y  sposób. U bóstw o i nędza  
s ta ją  się co ra z  g roźn ie jszem i —  lada k lęska  e le­
m en ta rna  pomnaża nędze, p ro w a d zą c  za  sobą g łó d  
i śm ierte lność .

Zdaje mi się, że  najw ażniejszą  jeże l i  nic za 
je d y n ą  p rzyczyną  tego  smutnego po łożen ia  są wysokie 
opła ty  i rozliczne dodatki.  Być może że i zam ia­
ry  dawniejszego Rządu  nie były ta k  o k r u t n e , ale 
to , na czem im zbyw ało ,  s ta ra ła  się b iu ro k ra cy a  
sowicie w ynagrodzić  i s ta ła  się p r z e z  to  p ra w d z i ­
wym narzędz iem  ucisku i p rzyczyną  n ienaw iśc i  i 
rozd rażn ien ia .  —  Nie będę tu ta j  w yliczać tej 
k rzy c ząc e j  n iespraw ied liw ości p rz y  w szys tk ich  g a -  | 
tu n k a ch  o p o da tkow an ia ,  będę się ty lko s ta ra ł  w y­
kazać  opodatkowanie  soli w  naszym kra ju ,  a zoba­
czymy i tutaj,  że  kraj nasz  g o rz e j  od innych b y ł  
tr ak to w a n y ,  że obchodzenie  się z  nami było m aco­
sze. Ażeby to  zaś  dokładniej w yjaśn ić ,  musimy 
p rz y p a trz y ć  się w da leką  p rze sz ło ść .  Wiadomo nam 
że za  czasów  R zeczypospoli te j  polskiej znaczna  
część  k ra ju ,  a osobliwie w szys tk ie  zak ład y  d o b ro ­
czynne, k lasz to ry  i t. d. o lrzym yw ały  sól darm o, dla 
r e sz ty  zas k ra ju  cena by ła  niską i dla każdego  do ­
stępną.  Je szc ze  za K az im ierzą  W ielk iego ,  tego 
k ró la  ch łopków  i za łożycie la  cywilizacyi polskiej,  
k o sz to w a ł  c e tn a r  soli 12 g r o s z y ;  —  w późn ie j­
szych już  czasach , jak za A ugusta III., kosz tow ał 
ce tn a r  soli 3 złp . i 20 gr ,  ; beczka  soli , ważąca 
6 c e tn a ró w ,  22 złp. 20  g roszy .  W  osta tn ich  
czasach  is tnienia k ró le s tw a  naszego, by ła  cena ce t-  
na ra  soli 150 do 100 groszy, k tó re  równają  p raw ie  
co do w artośc i  dzisiejszym IłiO cent.

Cena ta  u trzym ała  się w te j częśc i  Polski,  k tó ra  do 
C esars tw a aus tryack iego  p rz y łą c z o n ą  była , z małemi 
bardzo  podwyższeniam i aż do roku  1812. W  roku 
tym podniesiono znaczn ie  cene soli, ce tna r  na 8 fl. 
20  do 40 k r .  wal. w ie d . , a za te m  nieco więcej 
ja k  te raźn ie jsze  3 złe. —  Od tego  nieszczęśliw ego  
czasu s ta rano  się rok  r o c z n ie ,  a p rzynajm niej w 
przeciągu  kilku l at ,  cenę soli s topniowo p o d w y ż­
szać ; w' r. 1820. kosz tow ał ju ż  ce tna r  soli 5 z ł r .  
w  s reb rze ,  w r. 1851. 6 z łr . ,  a w r .  1 8 5 8 . 6  z ł r .  
75  c e n t . ,  gdy w tym samym czasie kosz tow ał  
ce tna r  soli w W ęgrzech  północnych 4 z ł r .  25 
cent.  w' S iedm iogrodz ie  4  z ł r . ,  w T y ro lu  4  z łr .
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25 cent.  a w  B ukow inie  4 z ł r .  75  cent.  W  roku  
1859. p rz y  b ieg łem  w yszukan iu  nowego sposobu 
o p o d a tk o w a n ia ,  p r z e z  dodanie p rocen tow ych  d o ­
da tków  nie zapom niano i o soli, i podw yższono  tym 
sposobem je j  cenę ju ż  p raw ie  do ba jeczne j  w y so ­
kości,  kosz tu je  bow iem  od tego  czasu  c e tn a r  soli 
7 z ł r ,  20 cent.  do 7  z ł r .  78  cent.  na miejscu  w y ­
dobycia je j ,  t. j. w  żupach  solnych. —  Je ż e l i  do ­
liczymy do te g o  kosz ta  p rz y w o z u  w  re z leg le jsz e  
s t ro n y  k ra ju ,  bo w szys tk ie  zak łady  solne r o z r z u ­
cone dawniej po k raju  R ząd ,  z podw yższeniem  cen 
p o zn o s i ł ,  to  p rzypadn ie  ce tnar  soli najmniej na 
10 z ł r .  wal.  aus tr .  D oliczyw szy do tego  ró ż n e  
inne podatk i  i dodatki,  widzimy że na jb iedniejszy  
m ieszkaniec  k ra ju  naszego , mający nie bardzo  li­
czną  familię, dajmy na to sk łada jącą  się z 5 osób, 
je s t  o p o d a tk o w a n y  podatkiem solnym roczn ie  10 
z ł r . ,  a dodaw szy  do tego inne podatk i i d o d a tk i ,  
nie może o czem  innem mieć s ta ran ia ,  j a k  ty lko  
aby op łac iw szy  podatk i  R ządow i,  nie uledz g r a b ie ­
ży. W ychow an ie  zaś  dzieci —  lepsze ich okrycie  
i ż y w ie n ie ,  popraw ien ie  s to sunków  dom ow ych i 
gospoda rczych  zos tan ie  z a w sze  u n iego darem nem  

życzeniem .
Że w k ra ju  naszym, na k tó ry  n a tu ra  tak  sowicie 

dary  swoje r o z s y p a ła , sól tańszą być w inna j a k  
w innych k ra ja c h ,  dokąd j ą  dopiero  p rz y w o z ić  
po trzeba ,  każdem u zdaw ałoby  się na tu ra lną  rze czą ,  
a tym czasem  rzecz  ma się inaczej,  co bardz ie j  
nam sie je sz c z e  uwidoczni,  jeżeli po rów nam y  ceny 
soli w innych  prow incyaeh  i sąsiednich  kra jach .
I tak  u. p. do k ró les tw a  P olsk iego , do P rus ,  s p r z e ­
daje R z ąd  nasz c e tn a r  soli po I z ł r .  50  cen tów  , 
a p rzynajm nie j n iżej 2  z ł r .  Być m o ż e ,  że  do tego  
je s t  obowiązany jak iem i t r a k t a ta m i ;  ależ w k ra ju  
tym, t. j.  w k ró les tw ie  Polskim, gdzie  t e r a z  tylko 
ty r a n i a ,  ucisk i p rześ ladow an ia  zapanow ały ,  j e s t  
cena soli p rze c ie ż  n iż szą  ja k  w naszym kraju . 
L ud  nasz s ta ra  się j ą  z tamtej s t ro n y  p rzem ycać .  
W eźm y  inne prow incyc  P ańs tw a ,  n. p. S iedm iogród , 
północne W ę g ry ,  T yro l ,  to także  ceny soli są tam 
niższe, a w M oraw ii,  Czechach, je że l i  nie n iższe 
to  przynajm nie j równe, a ja k a ż  różn ica  miedzy 
n a m i?  T o  sa  k ra je  zamożne, fabryczne,  gdz ie  z a ­
r o b e k  je s t  ł a tw y  i codzienny.

O nas s ta rano  się ty lko pam ię tać ,  ażebyśm y 
przypadkiem  nie zapomnieli, że kraj nasż ma ta k  
ogrom ne pokłady so li ,  i ż e  za to  ja k b y  za  k arę  
najdrożej nam ją  opłacać wypada. Muszę tu ta j 
je szc ze  i to nadm ienić ,  że w now szych  czasach  
w'yszukano t rosk liw ie  różne  sposoby, żeby  z 20 .000  
beczek  surowicy,  w ylew anej w żupach  W ieliczk i
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i z 200  ź ró d e ł  w y try sk a ją cy c h  w zd łuż  naszych K a r ­
pa t ,  n ikt,  naw e t  że b ra k  na swój uży tek  nie za ­
cz e rp n ą ł .  W  nie b a rdzo  może odległych czasach 
w szys tk ie  te  ź ró d ła  na dobrow olny  uży tek  zos taw io­
ne były , a p rzyna jm nie j  ogran iczen ie  było bardzo  
m ałe a p ra w ie  żadne. Co za ko rzyść  ztąd  dla 
dobra  k r a ju ,  dla podniesienia g o sp o d a rs tw a ,  dla 
chowu bydła , nie po trzebuję w yjaśn iać .  Dziś zda­
w ałoby się, że w szys tk ie  zab ieg i  dążą do t e g o , 
ażeby  w szys tko  wziąść a nic nie dać. Tani gdz ie  
było  co do w zięcia —  posta rano  się poobsadzać 
m iejsca te  pod różncm i pozoram i ludźmi p r z e ­
w ażn ie  obcemi i nam nieprzy jaźnem i.  I cóż z tąd  
za  sku tek  ? że p rzyw iedzen i do upadku i nędzy, 
n ie ty łko że nie je s te śm y  w s tan ie  ponosić c ię ż a ­
ró w  i op łacać  co koniecznie p o t r z e b a ,  ale sami o 
pomoc w yciągam y rękę .  W  tak  p rzy k rem  p o ło ż e ­
niu Rząd odmawia nam pomocy, k iedy p rz e d  p a ­
rę  laty w stanie m oże mniej g roźnym  nie odmó­
wił W ęgrom  20 milionów ze sk a rb u  Państw a . Ale 
zgoda — sta ra jm y  się sami sw ojem i w łasnem i siłami 
i p ra c ą  podnieść  się z upadku  i nędzy, ale n iechże 
p rzynajm nie j Sejm nie o d s t ra s z a  się od s ta ran ia  o 
t o ,  co dla k ra ju  koniecznie p o t r z e b n e ,  niechże 
w ykaże  śmiało i o tw arc ie  macosze obchodzenie  
się z n a m i , n iesp raw ied l iw ość  i ucisk  b ió rokracy i ,  
a sądzę że N ajjaśn ie jszy  Pan pokaże się w sp a ­
nia łomyślny i go tow y  do w ielk ich  łask  i p o ś w ię ­
ceń, a p rzynajm nie j sp raw ied liw ośc i  nie odmówi. 
Że zas  n iespraw ied l iw ie  i z dotkliwym uciskiem 
obchodz iła  się b iu ro k ra cy a  z n am i ,  udowodniają 
to ro z l iczn e  la k ta  na pop rzedn ich  posiedzeniach 
w yżej p rzy toczone ,  a p o tw ie rd z a ją  mnogie petycye 
i p ry w a tn e  z ża lenia  z różnych  s tron  k ra ju  nad­
syłane,  osobliwie1 co do drogości soli i u trudnió- 
nego je j  nabywania.

K tóżby  n. p. m ógł p rzy p u śc ić ,  że w k raju  
naszym podminowanym, że ta k  powiem nie r e w o ­
lu c ją ,  jak  nasi n ieprzy jac ie le  sądzą, ale pokładami 
so lnem i,  ro p ą  czyli surow icą ,  m ieszkańcy  na b ra k  
soli c ierpieć mogli? a że  p rzec ież  tak  j e s t  p r z e ­
czytam na dowód, jeże l i  W y soka  Izba zezw oli jedno  
z c iekaw ych zażaleń ,  nadesłanych  z k ra ju  ( c z y ta ) :  

„S zanow ny  P o ś l e !
Jedną  z pomiędzy tys iącznych  k lę sk ,  k tó re  

k ra j  nasz  d ręczą ,  j e s t  n iedosta tek  soli. Śiniesznein 
na p ie rw sz y  r z u t  oka wyda się wielom podobne 
tw ie rdzen ie ,  bo kraj nasz można nazw ać magazynem 
solnym — j ednak  ż e je s t  rze c z y w is tą  p raw dą, s tw ie r ­
dzamy dobitnie następującemi dowodami. W iadomo 
każdem u, że obwód p rzem yski,  sanocki,  rze szow sk i ,  
ja s ie lsk i  i pew na część ta rnow sk iego  z a o p a try w a ła  w

só l ,żu p a  w D obrom ilu ,  i chociaż już  z dawien daw na 
działy się p rz y  kupnie soli rożne  nadużycia i t rym ark i,  
jednak  po kilkudniowem  czekaniu można było soli 
nabyć i zaopa trzyć  w nią po trzebujących  braci.

Znosiliśmy dotychczas ten  gniotący nas c iężar  
z cierpliwością, bez n a rz ek ań  i ska rg  z naszej 
s t r o n y ;  dziś atoli,  gdy 3 ( t r z y )  razy  w tygodniu 
żydzi zakupują po 150 se tek  i wywożą do P rz e ­
myśla, a z tąd kole ją  za gran ice  Galicyi, gdy ż y ­
dzi z Chyrow a, Dobroinila, P rz em y śla ,  Radymna i 
Ja ros ław ia ,  f rym arcząc z u rzędem  solnym, w każdym 
dniu po kilkadziesią t se tek  je d y n ie  dlatego z a k u ­
pują, aby je  na miejscu nam odsp rzedać  —  do­
staw szy  na każdym se tku  po 30 do 40, a naw et 
50 k ra jc a ró w  tytułem o d s tę p n eg o ; gdy  sól dla 
bydła wyłącznic tylko żydzi,  i to nie z potrzeby, 
ale li tylko dla za robku  i natychm iastow ego o d ­
s tąpienia te jże  k u p u ją ,  nam w ieśniakom z pow yż 
wym ienionych obwodów s p rz e d a ż  soli zupełnie z a ­
b ron iona ,  a do tego  je sz c z e  pan poborca  i inni 
u rzędnicy obelżywem i nas ska lu ją  s łow y i z dom a­
gań naszych u rąga ją  się — zm usza ją  nas udawać 
się po sól do D rohobycza  i dalej, —  gdzie  ta k ż e  
nie obejdzie  się bez  nadużyć. P rz y  takim stanie 
rze czy  ta k  po wsiach ja k o  i po m ias teczkach  na­
szych czuć się daje wielki b ra k  soli , a z tąd  w iel­
ka je j  d rogość czego w ynikiem  są g o rz k ie  Izy i 
ska rg i  b iednego ludu, k tó ry  bez soli żyć nie m o­
ż e ,  a ta k  drogo kupow ać j ą  nie j e s t  w stan ie .  Z a ­
nosimy p rze to  na ręc e  w asze zaża len ia ,  p rosząc  
was, abyście  ja k o  nasz pośredn ik  zanieśli naszą 
ska rgę  p rze d  oblicze Sejmu z p ro ś b ą ,  aby Ten  
w staw ił  się za nami i o tw o rzy ł  oczy W ysokiego  
Rządu na bezpraw ia ,  a jeże l i  ten  osta tn i  nic ma 
na to mocy, aby je  usunąć, ale p a t rz y  p rze z  palce, 
to aby sam Sejm obmyślał odpowiednie ś rodki dla p o ­
ham owania złego. N iechaj my w kraju  b raku  soli 
u iecierpimy, bo ją mamy podosta tk iem , i p rzy  d o ­
brem  gospoda rs tw ie ,  i dla nas i dla naszych są ­
siadów' w ysta rczy ,  i na czas może j ą  o trzym ać. 
Tytoń je s t  także monopolem c e sa rsk im ,  a p rza c ie ż  
je s t  go na każde zaw ołanie p o d o s ta tk ie m ,  czemuż 
z solą rz e c z  się ma in a cz e j?  N a potw ie rdzenie  
praw dziw ośc i ,  is totności i w iarygodnośc i  naszych 
słów za łączam y imiona n iek tó rych  z g ro n a  naszego 
z miejscem po b y tu .”

L is t  ten  j e s t  podpisany p rz e z  20 w ieśn iaków  
z okolicy Dobromila. W idzic ie  więc panow ie ,  że 
nigdzie nie o szczędza ją  nas, ale i ow szem  s ta rano  
się w szędzie  wycisnąć to  co ty lko  m ożna, naw e t  
nad nasze siły, a te ra z  w raz ie  g łodu i nędzy od ­
mówiono nam dosta tecznej pomocy.

78
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Komisya g łodow a, k tó ra  m ia ła  pos ta rać  się o zn i­
żenie wysokiej ceny soli i rozdawanie je j  p r z y ­
najmniej w czasie g łodu  bezpłatn ie , miała widać 
więcej na uw adze,  ażeby z p rzyczyny  ziniejszenia 
dochodów o pół miliona z l r .  całe Państw o  nie ru ­
nęło, j a k  żeby  znaczna liczba m ieszkańców  2 " lo­
du nic w y m a r ła ;  —  wyszła do tego  z fałszyw ej 
zasady  że kraj nasz, czyli g łodem  do tkn ię te  oko ­
lice , (potrzebują 1)7.280 cc tua rów  soli , a Rząd 
daw szy  nam to w sparcie ,  da row ałby  nam (>70.082 
z ł r .  W s z a k ż e  gdyby  W ysoki Rząd nie odmówi ł  
nam tego  d o b ro d z ie js tw a ,  to sk a rb  P aństw a nam 
nie daj e,  trac i  tylko jedynie koszta, produkcyi,  
czyli w ydobyw ania  soli n icp rzcuoszące  j a k  mi 
sic zdaje 50 cent.  na ce tnnrze .  Nie żądam y więc 
tego ,  ażeby R ząd  dal nam ta k ą  sumę; ale ty lko 
ażeby ud nas nic w ym aga! te jze  i nie kazał nam 
p łacić  nad siły  nasze . W  raz ie  je d n ak  n iem ożno­
ści o trzym ania  tego  dobrodzie js tw a zgadzam  się z 
w niosk iem  komisyi, tylko z tą popraw ką ,  żeby nie 
ty lko  sól b runatna ,  ale i ropa czyli su row ica  pod­
czas  t rw a n ia  g łodu  bezpła tn ie  ro zd a w a n ą  byta, ce­
na zaś soli nie na 0 miesięcy, ale na czas nieo­
g ran iczony  dla całego k ra ju  o ' / 3 część  zniżoną
zosta ła .

M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto je szc ze  g łosu  
co do ogólnej dyskusy i?

P o se ł  W ę ż y k .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. W ę ż y k  ma głos.

P ose ł  W ę ż y k .  Nie mogę się zgodz ić  z wnio­
skiem kom isy i,  a to  z nas tępujących pow odów :

S ejm — jako na jw yższa  m agis trn tu ra  p raw o d aw ­
cza  pow inien  zanosić  p rośby  do T ronu  tylko 
w najważn ie jszych  w ypadkach  i w sp raw ach  odno- 
sząeycb  się wybitnie do dobra  ogólnego.

Z as tanów m y się nad te in ,  czy obecnie t r a k ­
to w an a  sp raw a j e s t  tej donios łośc i?

Pomińmy n iek tó re  b łędy w spraw ozdaniu  kó- 
misyi, t. j .  iż wykazanem  je s t  , że jeden cz łow iek  
po żyt kuje V5 część  ce tn a ra  ro c z n ie ,  a je d n a  sz tuka 
by d ła  po trzebu je  l/ 3 1'unta soli dz ienn ie ,  albowiem 
w ykazu je  s ta ty s ty k a ,  że w Austryi spożywa jeden 
cz łow iek  12 funtów so l i ,  a w Galieyi n ikt nie daje 
jednej sz tuce  byd ła  V2 funta so li ,  i p rzypuśc iw szy  
w yrachow an ie  komisyi za n ieom ylne ,  pokaże s ię ,  
i le '  p rzez  p rzy jęc ie  w niosku p.  Zdunia i komisyi 
p rzyn ie s ie  się ulgi jednem u  m ieszkańcow i kraju.

P. Z ilu u ż ą d a ,  żeby  sól dla okolic g łodem 
d o tkn ię tych  w ydzielana b y ła  ze skarbu  Państw a 
b e z p ła tn ie ;  żąda dalej p.  Zdun, żeby  dla re sz ty  kraju  
cena soli o ‘/ 3 część  zniżoną z o s ta ła ,  czyli odno­

sząc  sic do ceny soli w ykazanej w sp raw o zd a n iu ,  
żą d a  p. Zd u ń ,  żeby  s ka r b  P ań s tw a  je dnem u  c z ło ­
wiekowi w okolicach g łodem  d o tkn ię tych  66 cent,,  
a w okolicach głodem nie do tkn ię tych  22  cent. 
d a ro w a ł ,  co jeże li  r zeczy w iśc ie  w yrachow anie  k o -  
misyi j e s t  p ra w d z iw e ,  t. j. że 1)72.000 ludności 
j e s t  po trzebu jące j  w sparc ia ,  toby  darow izna  ze 
sk a rb u  Państw a Wynosiła za lcdwo 200 .000  z łr .  
Z w ażyw szy ,  że udzielenie tego dob rodz ie js tw a  r z e ­
czyw iście ogran iczone  być musi do koniecznej i 
n iezbędnej po trzeby; zw a ży w sz y ,  że p o trze b a  p rzez  
s trony  udowodnioną być powi nna ,  że musi być 
p rzez  o rgana  rządow e lub inne sp raw d zo n ą  i skon ­
tro lo w an ą ;  zw ażyw szy ,  że M inisters tw o koniecznie 
musi zaw aro w ać  pewne r e s t ry k e y e ,  żeby  to d ob ro ­
dziejs two nie s ta ło  się ź ród łem  spekulacyi p r y ­
w a tn e j ;  zw ażyw szy  nakoniee, iż M inis te rs tw o  musi 
pew ne zachow ać o s t ro ż n o ś c i ,  by na ta k  k ró tk i  
p rzec iąg  czasu  sól tańsza  w Galieyi nie p rz e c h o ­
dziła  do innych p ro w in ey j ,  to z tąd  w ynikną takie 
k o sz ta  dla stron a am barasy  dla S k a r b u ,  
iż dobrodzie js tw o to  na bardzo  matą og ran ic zy  się 
doniosłość.

Drugim powodem zanoszen ia  pe tyey i do T ro n u  
j e s t  nielylko ważność sama p rz e d m io tu ,  ale i 
p r  a w d o p o d o b i c ń s t w o uw zględn ien ia  p e t y cyi.

Ju ż  komisya w spraw ozdan iu  swojem w y k a ­
zała, że p ie rw sza  część wniosku p. Z dun ia  jest 
n iew ykona lną ,  bo w ykazała ,  jakie s t ra ty  by skarb  
P ań s tw a  p rzez  to poniós ł ;  ze w zględu za tem  
na oświadczenie  r z ą d o w e ,  i/i o p ró cz  tych 5 00 .000  
z ł r .  pożyczk i żadnym sposobem więcej dać nie 
może na głodem d o tk n ię ty c h ,  nie doradzam  go 
popierać. Co się tyczy  zaś  z re d u k o w a n ia  tej sumy 
p rze z  kom isyę ,  to żądanie  komisyi do tak  małej 
zesz ło  don ios łośc i ,  iż zda je  mi s i e ,  że S e jm ,  
k tó ry  w innych raz ach  bezpośredn io  do T ro n u  o 
uwzględnienie udawać sie nic raz  będzie p rz y m u ­
szony, nic pow in ien  zaczynać od próśb ta k  małej 
doniosłości dlatego p rzec iw ny  jestem wnioskow i 
komisyi,  i żądam , zęby  ten wniosek w nas tępujący  
sposób zm ieniony zos ta ł  ( c z y t a ) :

„ W y so k a  Izba zechce uchwa l i ć :  Sejm k r ó ­
lestw a Galieyi i Lmdomeryi poleca W ydzia łow i 
k ra jow em u porozumienie się z e. k. N am ies tn ic ­
tw em  w zględem  te g o ,  o ileby sól dla osób g ł o ­
dem dotknię tych  taniej pod k o n tro lą  W y d z ia łu  
udzielaną być mogła , — a to na p rzec iąg  6 m ie ­
sięcy, począw szy  od l . iM a rc a  b. r . “

M a r s z a ł e k .  P rz y  ogólnej debacie nie 
można w niosków  staw iać.
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P o se ł  W ę ż y k .  T o  niech zos tan ie  do sz c z e ­
gólne j  debaty.

M a r s z a l e k .  P  Sainelsou ma głos.

P. S a r n e l s u n .  Do za b ran ia  ęrtosu zn iew alaO
mnie p rzem ow a p. W ężyka .

S ta r a ł  się 011 w y k a z a ć ,  że darow izna  a rac ze j  
w s p a rc ie ,  jakie p roponował p. Z d a ń ,  jes t  zby t 
m a łe ,  żeby W y soka  Izba iakow cm  się za jm o­
wała . J a  s ą d z ę ,  że  ta  r z e c z  bynajm niej nic je s t  
ta k  małej wagi.  P. W ę ż y k  w y k az u jąc ,  iż w c z ę ­
ści p ie rw sze j  w niosku p. Zduuia r z e c z  idzie o d a ­
row an ie  do tkn ię tym  głodem  (Hi kr.,  a innym m iesz-  
kańcum o ulżenie 22  kr .  na cetnarze  soli, zapo ­
m niał że  tu  je s t  mowa o ludzie g łodem  d o tk n ię ­
tym, o k r a ju ,  w k tórym  g łód  i nędza panu je ,  dla 
k tó reg o ,  choćby  k ilka k ra joa rów  na g łow ę ,  znaczną  
s tanow i kw otę .

J a  z mojej s t rony  nie mógłbym się zgodz ić  
na z a p a try w an ie  się komisyi sp eeya lne j ,  bo są d z ę ,  
iż  rozdan ie  częśc i  soli d la b iednych b ezp ła tn ie  
n ic byłoby t a k  wielkim uszczerbk iem  dla sk a rb u  
P a ń s tw a ,  a zgadzam  się ze zdaniem p. Zduuia , 
k tó ry  o św ia d c z y ł ,  żc w y ra ch o w a n ie  komisyi było 
mylne, ja k o b y  sk a rb  P aństw a miał na tern u c ie r ­
p ie ć ;  kosz ta  bowiem rep ro d u k cy i  soli nie w ynoszą 
6 złr.  i  s iedm dziesią t  kilka k r a jc a r ó w ,  ale są da ­
leko m n ie jsze ,  a j e ż e l i  183.000 c c tu a ró w  soli 
po trze b n e  j e s t  dla b ie d n y c h ,  k tó re j  rep ro d u k ey a  
kosz tu je  za ledw ie  2 lub 3 reńsk ie ,  będzie to skarb  
P ań s tw a  kosz tow ać za ledwie k ilka k ro ć  s to lysięcy,  
k tó re  nie nasz k ra j  w y łączn ie ,  lecz ca ła  Monarchya 
po n ie s ie ;  —  a je d n a k  z pow odów p rz e z  p. Zduuia  
p rzy toczonych  s ą d z ę ,  ze  W ysoki Uząd nic będzie | 
s ię  ociąga ł ze  w spom ożeniem  w ten  sposób bie­
dnych  i  ulżeniem nędzy.

Z  tycli to pow odów  p rzec iw  w nioskow i k o - 
misyi g ło so w a ć  będę.

M a r s z a ł e k .  P. Kom isarz rzą d o w y  ma głos.

P o se ł  W ę ż y k .  Jabyin chcia ł pa rę  s łów
powiedzieć.

M a r s z a l e k .  N ajp rzód  ma g łos  p. K om isarz  
■ rządow y .

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Co do n ie k tó ry ch  
p u n k tó w  sp raw ozdan ia  komisyi g łodow ej,  chciałbym 
W ysok ie j  łzbie dać objaśnienia. P rz ed e w sz y s tk iem  
co do tak zw anej soli b runatne j  (G r a n s a lz ,  Pfon- 
nens te iu ) .  S p raw o zd an ie  komisyi wymienia w j e ­
dnym u s tęp ie ,  że la sól bywa w baniach niszczoną, 
i ja k o  do żadnego  uży tku  nicprzcznaczoiia  do k a ­
nałów  w yrzucaną.  B zecz  się ma inaczej.

Sól b ru n a tn a  do 1851. r. by ła  sp rze d aw an ą  
po cenie 2 z ł r .  25  kr.  111. k. za c e tn a r ,  od roku  
1S51. zo s ta ła  sp rz e d a ż  zan iech an ą ,  a w 1863. r. 
na nowo tę  sp rze d aż  zaprow adzono z u s tan o w ie­
niem ceny 3 z ł r .  w. a., a z 15%to\vy»i dodatkiem 
3 z łr .  46  cent. za  ce tnar.

T a  sól używ a się ja k o  sól kuchenna g a tunku  
pośledniejszego, i ozem s ta rann ie j  manipnlacya w y ­
robu soli się o d b y w a ,  tein mniej takiej soli b ru ­
natnej się produkuje. W  p rzec ięc iu  produkuje  się 
je j  w o k ręgu  adm inistracyjnym  lwowskim  rocznie  
do 12.000 cc tua rów . Co do uwagi w sp raw o zd a­
niu o b ję te j ,  że ceny soli u nas w Galicyi są daleko 
w y ż s z e ,  j a k  w innych k rajach  k o ro n n y c h ,  a mia­
nowicie w A u s try i ,  czyli r a c z e j ,  j a k  p. s p r a w o ­
zdawca zrektyfilcował, w T yro lu ,  to pozw olę sobie 
na podstaw ie  zes taw ień  u rzędow ych tę sp raw ę  w y­
św iec ić ,  żc rzecz  ta się ma inaczej. Ceny soli 
ustanow ione są rozporządzen iem  M inisters tw a na 
zasadzie  najwyższej rezo lucy i z 1858. r . ,  o g ło sz o ­
nej w  Dzienniku ustaw  Państw a . T c  ceny, k tó re  
tam są z e s ta w io n e ,  by ły  p ie rw ia s tk o w e ;  w roku 
1850. zaprowadzono 15% towy dodatek ,  wiec w miarę 
lego dodatku  ceny soli w szędzie  się  pozm ieniały ,  
w y jąw szy  sól b y d lę cą ,  do k tó re j  się ów dodatek  
p rocen tow y  nie odnosi. Dzisiejsze ceny soli o k a ­
zują się wiec t a k i e :

IV salinach w Galicyi i Bukowinie sól s łu p ­
kowa (S tG ckelsa lz )  czyli to p k o w a ,  sp rzedaje  się 
w miejscu w yrobu  po 6 z łr .  62  cent. za  c e tn a r ,  
w W ęgrzech  ta sama sól sp rzeda je  się po 6 z ł r .  
90  cent.,  w salinach w wyższej Auslryi (G m u u d e n ), 
w S ty ry i  (A u s s e e ) sp rzeda je  się ten sam g a tu n ek  
soli po 8 zlr. 6 cent,, a w S a lzburgu  (w  salinach 
t ła l le in )  sp rzeda je  się sól tak zw ana  (F a s s e l s a lz ) ,
po 8 z łr ,  6 ren t .  za  ce tnar .  P ró cz  tego p ro d u ­
kuje się i w Gni undcn sól tak  zwana (F a sse lsa lz )  
w b ec zk a ch ,  k tóra  sprzedaje  się po 8 z ł r .  62  c. 
za ce tna r .  Sól b runatna  w salinach w Galicyi 
sp rzeda je  sic po 3 zlr.  46 cent. za ce tna r ,  ten sam 
gatunek  soli w Austryi w y ż s z e j , S ty ry i ,  w S a lz ­
burgu  kosz tu je  <> z ł r .  4 cent. za  ce tnar .  U nas
soli kamiennej, a mianowicie szybikow ej,  kosz tu je  
7 z lr .  78 cent. c e tn a r ,  zielonej kam iennej 
7 z ł r .  30 cent.,  a t a k  zw anej ( S z p iz a )  6 z lr .  112 c. 
ce tna r .  W  W ę g rz e c h  z a ś ,  K ro a c y i ,  W o jew o ­
dzinie ce tnar  soli kam iennej kosztu je  9 z l r ,  20 c.,
9 złr.  40 e e u t . , a naw e t  10 z łr .  8 cent.  Są 
kraje  k o ro n n e ,  w k tó rych  cena soli j e s t  n iższa
jak u n as ,  mianowicie T y r o l ,  S iedm iogród ,  c z te ry  
komitaty W ę g ie r  co do soli kam iennej,  P o g ra n icz e  
W ojskow e co do soli m orsk ie j  i k am ien n e j ,  Dal-
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macya i Is trya  co do soli m orsk ie j,  i Bukow ina co 
do soli kamiennej.  To eo do ceny, zw łaszcza  d la­
tego , iż nie mogłem sobie w ytłum aczyć tej ceny, 
k tó re  względem innych krajów  k o r o n n y c h , a mia­
nowicie co do A ustry i  w sp raw ozdaniu  w y ra żo n o ,  
i k tó ra  się ma op łacać  4 złr ,  84 cent. za  ee tnar .

Co do dochodu z bań solnych, w okręgu  ad ­
m in is tracy jnym  lw owskim się znajdujących, to może 
W ysok iem u Z grom adzen iu  posłużyć następujące w y­
ja śn ien ie ,  w ykazu jące  ilość w yrobu  tej soli i dochód 
z niej. W  roku  1857. sprzedano  soli kuchennej
5 15 .000  ce tnarów , soli bydlęcej 12.000 ce tnarów ; 
w roku  1862, 552 ,000  ce tna rów  soli k u ch e n n e j ,  a
49.000  ce tna rów  soli by d lę ce j ;  w roku  1804.
541 .000  ce tnarów  soli kuchennej a 90 .000  ce tnarów  
soli bydlęce j;  w roku 1805. 583 .000  ce tna rów  soli 
k u c h e n n e j ,  a 84 ,000  ce tna rów  soli bydlęcej. P rócz  
tego sp rzedano  soli b runatne j  w roku  18(53. 1.0 i 0 
c e tn a ró w ,  w roku  1804. 9 .660 ce tn a ró w ,  a w roku  
1865. 11 .130  ce tnarów .

Okazuje się z tego zes taw ien ia ,  iż  p rodukeya  
soli p raw ie  ro k  rocznie się wzm aga, i d la te g o , a 
nareszc ie  i ze względu  na podw yższen ie  ceny p o d ­
nosi się r o k  roczn ie  dochód ,  osobliwie od r o k u  
1859.,  w k tó rym  zaprow adzono  I5 % to w y  dodatek . 
I tak  w  r. 1857. w y n o s i ł  dochód roczny  2 ,S17 .000  
z łr . ,  w roku  1862. 3 ,7 3 1 .0 0 0  z łr . ,  w roku  1864.
3 .7 5 2 .0 0 0  z łr. ,  w r oku  1865. 4 ,022 .000  z łr .

P rodukow ana sól po najw iększej części zużyw a
się w kraju .  P od ług  u rzędow ych zestaw ień  wy­
prow adzono  dotychczas z o k ręgu  adm inis tracy jnego  
lw o w sk ie g o , pon iew aż  daty  z tego ty lko  okręgu  
mam pod r ę k ą  —  do Czech  w roku  1864. zw yż
20 .000  ce tnarów , w ro k u  1865 . zw yż 40 .000  c e tn a ­
rów . O prócz tego wiadomo j e s t ,  że exys tu ją  
T o w arzy s tw a  w n iek tó rych  miastach obw odow ych ,  
k tó re  się trudn ią  handlem i p rzew ozem  soli do 
Czech. Chciałem tern tylko do tknąć,  iż zn aczn ie j­
sza  część p rodukow anej soli konsumuje się 
w  kraju .

Co do soli bydlęcej uw agę  zw rócę  W y so k ie ­
go Z g ro m ad z en ia  na te n  f akt ,  k tó ry  się z ze s ta ­
w ienia p o k a z u je ,  iż ilość sp rzed aży  soli bydlęcej 
rok  roczn ie  się podnosi. I t a k  w r. 1857. s p r z e ­
dano 12.000  ce tna rów , ta k  szło  p o s tę p o w o , w r. 
1862. sp rzedano  4 9 .000  c e n t . ,  w r. 1863. 8 2 .000  
cent. ,  w r .  1864. 90 .000  cent , w r. 1865. 8 4 .000  c.

•Gdyby te p ro p o rc y ę  z a s to so w a n o ,  k tó rą  
T o w arzy s tw o  agronom iczne c. k. dyrekcy i finan­
sowej k ra jow ej p rze d s taw iło ,  iż  pod w zględem p o ­
t r z e b y  soli bydlęcej na jed n eg o  konia 3 funty, na 
’ z tu k ę  1 "a a teg o  byd ła  4 funty, a na je d n ą  owcę

2 funty, za tem  w p rzec ięc iu  3 funty, roczn ie  na 
je d n ą  sz tukę byd ła  p o t r z e b a , w iec  w y p ad a łab y  
podług  zestaw ien ia ,  w sp raw ozdan iu  komisyi g ło ­
dowej obję tego, po trzeba  soli bydlęcej dla ok ręgu  
adm inistracyjnego lw ow skiego  66 .000  eetn.; s p r z e ­
daje się zaś daleko więcej.

Dalsza kw es ty a  z a c h o d z i ,  ja k ieg o  ubytku  
ska rb  P a ń s tw a  by do zn a ł  z pow odu , gdyby  i s to t ­
nie odpow iednio  do w niosku  komisyi g łodow ej sól 
b ru n a tn ą  darmo rozdaw ano ,  a cenę soli kuchennej 
zniżono o jedną  t r z e c ią  część .  U by tek  ten  by  się 
okaza ł  w sumie 676 .000  z ł r .  w okręgu  admini­
s tracy jnym  lwowskim. Z w aż y w sz y  je d n ak ,  iż w nio ­
sek  komisyi odnosi się do całego k raju ,  w ięc u b y ­
te k  ten  w ynosiłby  więcej j a k  1 ,000 .000  z ł r .

Chciałem podnieść tę  okoliczność dla t e g o ,  
że  s tanow i ona w ielką t r u d n o ś ć , k tó ra  p rz e c iw  
postaw ionem u w nioskow i komisyi g łodow ej p r z e ­
mawia.

Z  drugie j s t rony  zapy taćby  się p o tr z e b a ,  
czyli ten uby tek  dla sk a rb u  P a ń s tw a  w ynika jący , 
a raczy  korzyść  dla k ra ju  spodz iew ana  z pow odu 
zn iżen ia  ceny soli p rzy jdz ie  is to tn ie  na kraj w 
sposób taki,  jak i  leży  w zam iarach  komisyi.

Gdyby Rząd j a k  najśc iś le jsze  w yda ł ro z p o ­
r z ą d z e n ia  i z a bezp ieczy ł ,  żeby  p rz y  sp rze d aż y  soli 
w m agazynach  j a k  najsk rupu la tn ie j  i najsum ien­
niej  sie obchodzono, i żadne nic zachodz iły  nad­
u ży c ia ,  to zaw sze  pozosta je  rzeczą  pewną, że sól 
r a z  w m agazynie kupiona s ta ła  się a r tyku łem  w o l­
nego hand lu ,  i tlo tego a r ty k u łem  ta k im ,  k tórego  
ceny w sąsiednich  k ra jach  ko ronnych  są d a lek o  
w y ż s z e , i k tó rego  cena za k ilka  miesięcy w  s a ­
mym k ra ju  naszym z pew nośc ią  o t r z e c ią  część  
znow u w g ó rę  postąpi.

W  obec tej pew ności nie podlega żadnej 
w ą tp l iw ośc i ,  że speku lacya  w  kandlu  co do soli, 
ju ż  i dzisaj kw itnąca ,  dla osiągn ięc ia  dalszego  ta k  
znacznego  i ta k  pew nego zysku  się w z m o ż e ,  k o ­
rzyśc i  więc z powodu zniżenia ceny soli , jeże li  
nie w z u p e łn o śc i ,  to w większej części p rze jd ą  
z pew nością na inne osoby, niż na te , na k tó re  
zm ie rza  s taw iony  wniosek.

Z tąd  w y n ik a ,  że gdyby  się zas tosow ano do 
w niosku komisyi, ska rb  P ań s tw a  ucierp ia łby  ubytek 
b ardzo  znaczny , a zam ia ru  niesienia ulgi n iedo­
s ta tk iem  dotknię tym  nie os iągnę łoby  się.

T e  są uwagi,  k tó re  z mego s ta n o w isk a  u cz y ­
nić musiałem.

M a r s z a ł e k .  Pose ł  W ę ż y k  ma głos.
P ose ł  W ę ż y k .  J a  ty lko  chcia łem zw róc ić  

uwagę na tę o k o l ic z n o ś ć , iż  gdyby  rzeczyw iśc ie
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we w niosku  p. Zdunia  i w niosku  komisyi szło  o 
s ta łe  zn iżen ie  ceny so l i ,  toby  isto tn ie w arto  po­
dać petycyę  do N ajjaśn ie jszego  P a n a ,  żeby  p rzy  
uk ładan iu  b u dże tu  na rok  s t a ł y , uby tek  pozosta jący  
ze zn iżen ia  ceny soli na innego rodza ju  podatk i 
r o z ło ż o n y  został .

Je d n a k  w  obec ta k  n ieznacznego p rzedm io­
tu, jak im  je s t  p rzedm io t  tych w niosków, zdaje s ię ,  
że odw oływ anie  się do N ajjaśn ie jszego  Pana b y ­
łoby  nie na c z a s ie ,  tern b a r d z ie j ,  że tu  o d a ro ­
wiźnie m owy być nie m o ż e , chodzi tu  ty lko o 
p rzem ianę  formy p o d a t k u ,  to  j e s t  jeże l i  N a j ja ś ­
n ie jszy  Pan zn iży  cenę soli ta k  dla całego k r a ju ,  
jak  i po jedynczych c z ę ś c i ,  to w sk u te k  po trzeb  
P ańs tw a  ta  suma w inny sposób rodzajem  poda t­
ku roz łożoną  byćby musiała .

A zatem  obsta ję  p rz y  te rn ,  żeby  nie t r a k to ­
wano tego  p rzedm io tu  w  drodze  petycyi do N aj­
jaśn ie jszego  P a n a ,  lecz w porozum ien iu  się m ię ­
dzy W ydzia łem  a c. k. N am iestn ic tw em , ja k o  p r z e d ­
miot nie mający wielk iej w agi.  Myli się p. Sam el- 
s o n , jeże l i  m n ie m a , że w  moim wniosku p ro p o ­
now ałem  , żeby soli w cale nie rozdzie lano  pomię­
dzy ludność głodem dotkniętą . I j a  je s tem  za  tern , 
ale j a  ty lko  je s te m  p rze c iw k o  formie p roponow a­

nej.
P o se ł  S t a r u c h .  P ro sz u  o hołos-
M a r s z a ł e k .  P o se ł  S ta ru c h  ma głos.
P ose ł  S t a r u c h .  J a  p ro szu  kniazia  Mar­

sza łka  szczobym s k a z a ł ,  szczo znaju o soły. J a ­
kem tu  czuw  i dla konyj i dla bydlą t racluijnt 
sil na funty. J a  s k a ż u , szczo j a k  nam je s t  w ido- 
mo, nikto o tim ne widuje, aby daw aty  sil bydla-  
tam , bo samyi lnde po dwa i t r y  misiaci j id ia t  bez 
soły, a bydlatam  ne daje sia soły, i naw e t  czerez  
to je  neko to ry i  hynu t.  N aw e t  i lude t e p e r  dotkne-  
ni cz e re z  nenrodżaj liołodom , i to je  szczo kto 
maje t r o s z k a  j id ia t  bez  soły, a tyi bohatszy i  cliwa- 
lat sia, że na misiać 1 topku soły  w y p o t re b n ju t , 
a narid  k łycze  na B o b a ,  Monarchii i na nas po- 
słiw , i j a  popera ju  wnesenie moich poperednyk iw , 
aby sił bu ła  na cini unyżena.

M a r s z a ł e k .  Czy zada  je szc ze  k to  g ło su ?  
(N ik t . )  G dy  n ik t  g łosu  nie żąda , więc dysku- 
sya ogólna je s t  zam knię ta .  Pan sp raw ozdaw ca 
ma głos.

S p ra w o z d aw c a  p. lir . G o l e j o w s k i .  N aj-  
p ie rw ej odpow iadam p. K om isarzow i rządowem u. 
P .  K om isarz  ośw iadczył,  że nie we w szys tk ich  p ro -  
w incyach  P ań s tw a  aus tryack igo  j e s t  sól tańsza  ja k  
u nas i zapytu je  s i ę , skąd się w spraw ozdaniu  
w zię ła  w  ceni soli od cetn. cyfra 4  z łr .  85 cent.?

N a to  mam przy jem ność odpow iedzieć ,  że  r z e c z y ­
wiście w innych prowincyach j e s t  ta ń sz a  s ó l , i 
sam p. K om isarz  to p rzyznał.  P. K om isarz cytuje 
ty lko Hallein , G m u n d e n , gdzie sól j e s t  d roższa,  
gdy  tym czasem  w tym samym dzienniku ustaw  
P a ń s t w a , ' z  roku  1 8 5 8 . ,  k ló ry  mam p rzed  sobą a 
na k tó ren  i p. K om isarz  rządow y  powołuje się, j e s t  
w E rlasie  M inis ters tw a s k a rb u  P a ń s tw a ,  z dnia 
13. W rz e śn ia  1858. us tanow iona cena Sudsalz  w 
Hall po 4  złr.  25 cent. za c e t n . ; gdy się do tej 
liczby doda 15 p rocen t od je d n eg o  z ł t r .  pod ług  
E rlasu  M inis ters tw a sk a rb u  z ro k u  1859. uwidoczni 
się suma 4 z ł r .  84  c e n t . ,  ja k  j e s t  w spraw ozdaniu .

Drugi z a rz u t  p. Kom isarza b y ł , że spekula-  
cyi by łaby  d ro g a  o tw a r ta ,  gdyby  cena  soli była 
zn iżona  p rze z  6 m ies ięcy ;  zapew ne byłoby  t a k ,  
gdyby ta  cena zn iżona  zos ta ła  na 6 miesięcy ty l ­
ko, kupowaliby te ra z  spekulanci sól , a po sześc iu  
m iesięcach mogliby ją  d roże j  s p rz e d a w a ć ;  jeże l i  
zaś pod ług  w niosku p. Zdun ia  cena zn iżoną  będzie 
na  zaw sze  , loby by ła  obaw a p.  K om isa rza  r z ą d o ­
wego usuniętą  i spekulacya nie będzie  mogła mieć 
miejsca. Poseł Zdun za rzu ca  komisyi , że suma
670 .000  z ł r .  wal.  aus tr .  j e s t  p rzesadzoną  w s p r a ­
w ozdan iu ,  położona ja k o  ubytek dochodu w y n ik a­
jący  dla R z ą d u ,  że Rząd tyle  na tern nie s t rac i .  
P. Kom isarz rządow y  już s tana ł  w obronie te»o* O 1
że Rząd daleko w iększą  s t ra tę  pon ie s ie ;  jeżeliby 
p ie rw sz a  cześć w n iosku  p. Z dun ia  p r z e z  W y so k a  
Izbę uchwaloną b y ła ;  więc nie mam p o trze b ę  w 
tym w zględzie  zbijać z a p a try w an ia  się p. Zdunia, 
gdyż ta  okoliczność zos ta ła  p r z e z  p.  K om isarza 
rządow ego  dosta teczn ie  wyjaśnioną. P ró cz  w n io ­
sku  p. Zdunia , k tó re n  W ysokiej Izbic odczyta łem , 
wniosku o ropie nie b y ł o , w ięc komisya takiego 
wniosku s taw iać nie mogła, k tórego  t r e ś ć  je j  nie 
by ła  p rz e z  W y so k ą  Izbę p rzekazaną ;  —  gdyby był 
ją  p. Zduii p ie rw otn ie  w swym w niosku umieścił , 
komisyi zadaniem byłoby niezawodnie w niosek  
tak i  w ziąść pod ro zw ag ę ,  dla tego z a r z u t  p. Z d u ­
ni a ,  czyniony komisyi, w tym  względzie j e s t  n ieuza­
sadniony. P. W ę ż y k  żąda, ażebyśm y w drodze  p e ty ­
cyi do Najj.  Pana  nie udawali się, ty lko ż e b y ,W y ­
d zia ł  zn iós ł  się z N am iestn ic tw em . Mnie się zdaje, 
że ta  d roga j e s t  n iem o żl iw a ,  ażeby W y d z ia ł  k r a ­
jo w y  z c. k. N am ies tn ic tw em  sie znos ił ;  cena soli 
j e s t  p rz e z  M inisters tw o paten tem  z r .  1858. u s ta ­
nowioną , w ięc N am iestn ic tw o musi się do niego 
za s to so w a ć ,  i n ie mogłoby odpow iedzieć inaczej,  
tylko tę drogę w s k a z a ć , k tó rą  komisya w skazuje . 
Z re sz tą  co do zap rzeczen ia  dat s ta ty s ty c z n y c h ,  to 
nam p. W ę ż y k  nie zacy tow a ł  żadnych innych dat
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ani dowodów, iżbyśm y mogli na nie p rzy s ta ć .  Jeże li  
w A us try i  mniej soli wychodzi ja k  n nas, to j e s t  
b a rdzo  n a tu ra ln ą  r z e c z ą ,  gdyż  tam w ięcej omasty 
używ ają; u nas ca ła  om asta  o g ran icza  się na so l i ,  
dla tego  w iecej je j  wychodzi i dla tego się daleko 
więcej rach u je  na je d n ą  osobę j a k  w A ustry i.

M a r s z a ł e k .  Ogólna dyskusya j e s t  s k o ń ­
czona, p rze jd z iem y  do specyalnej d y s k u s y i , a naj- 

’ p rzód  do p ie rw szego  punktu.
S p ra w o z d aw c a  p. lir. G o ł e j o w s k i  ( cz y ta  

p ie rw szy  ustęp w niosku komisyi g łodow ej) .
Poseł W ę ż y k .  P ro sz ę  o głos.
M a r s z a ł e k .  Do lego p unk tu  należy p o ­

p raw ka p. W ęży k a .
S p ra w o z d aw c a  p. h r .  G o ł e j o w s k i  ( c z y t

p o p raw k ę  p. W ę ż y k a ) .
M a r s z a ł e k .  K to  ten w niosek popiera ,  r a ­

czy pow stać .  (K i lk a  p o s łó w  p o w s ta je . )  N ie j e s  

popar ły .
Poseł W ę ż y k .  Xiążę M a rsz a łek  nie d a ł  mi 

głosu  do m otyw ow ania  wniosku.
M a r s z a ł e k .  P o se ł  W ę ż y k  za b ie ra ł  ju ż

dwa ra z y  głos.  W n io se k  posła  Zdunia  o zniżenie 
ceny soli na leż y  także  do punktu  p ie rw szego .

S p ra w o z d a w c a  p. lir. G o ł e j o w s k i  ( c z y ta

w niosek posła  Z d u n i a ) :
„W y so k i  Sejm u c h w a l i ,  żeby  cena soli na

czas n ieogran iczony  zn iżoną  zo s ta ła .“ •
M a r s z a ł e k .  Czy ten w niosek  j e s t  p o p a r ­

t y ?  K to go p o p ie ra ,  niech ra c z y  w stać .  (W ie lu
po s łó w  p o w s ta je . )  J e s t  popar ty .

S p ra w o z d aw c a  p. lir. G o ł e j o w s k i .  YV im ie­
niu komisyi mogę o ś w ia d c z y ć , że  komisya na  te 
popraw ko  p. Zdunia  w zasadzie  nie ma nic do 
z a rzucen ia .  Ale 1o nie należy do komisyi g ło d o ­
wej, bo to ju ż  nie j e s t  zapomogą.

W n io sk i  o zniżenie soli są poczynione w 
Sejm ie i w komisyi adm in is tracy jne j ,  podohnoś się 
w yrab ia ją ; p o p raw k a  p. Z dun ia  zmieni całkiem p ie r ­
w otny  s tan  rz e c z y ,  b o n i e  będzie to już  zapomogą, 
z r e s z tą  la k a  p o p raw k a  osłabi p ie rw o tny  w niosek  
i obawiam się, gdy  wiele żądać będziemy, możemy 
nic nie uzyskać.

M a r s z a ł e k .  Co do p ie rw sze j  części lego 
w niosku dyskusya o tw ar ta .  Czy  żąda k to  g ło s u ?

P o se ł  lir. A d a m  P o t o c k i .  U w a ż a m ,  że  w 
każdym  raz ie  j e s t  r z e c z ą  p o t r z e b n ą ,  iżby  w raz ie  
p rzy jęc ia  tak iego  w niosku względem  rozc iągn ien ia  
tego  zn iżen ia  ceny soli nie na 6 miesięcy, ale na 
czas n ieog ran iczony ,  — w m otywach spraw ozdan ia  i 
w niosku  by ła  uczynioną zm iana ,  gdyż z powodu 
j jieurodzaju  tegorocznego  nie m ożem y żądać zn iże ­

nia ceny soli na zaw sze .  S ądzę  w iec ,  że w niosek  
p. Z dunia  nie może być poddany  te ra z  pod g ło ­
sow anie,  —  m ianowicie jeże li  komisya zgadza  się 
na p rzy ję c ie  tego  w niosku , —  dopóki cała re d a k -  
cya  sp raw o zd a n ia  i w n iosku  nie będz ie  zmienioną. 
W iec  j a  s taw iam  w n io se k ,  ażeby w n io se k  p. Z du -  
nia komisyi g łodow ej na pow ró t  byl odes łany  dla 
p rz e is to c ze n ia  w niosków  kom isy i g łodowej.

P. sp raw o zd a w ca  nam ośw iadczył imieniem 
komisyi,  że w  zasadzie  się kom isya zgadza z w nio­
skiem p. Z d u n ia ,  sądzę tedy , że  p o trze b a  komisyi 
dać c z a s ,  żeby  u łożyła  ten w niosek pod ług  tej 
nowej zasady , albowiem w ten sposób, j a k  p. Z dun  
ż ą d a ,  aby cena soli nie na fi miesięcy, ale na 
czas n ieogran iczony  o je d n ą  t rz e c ią  część zn iżoną  
z o s ta ła ,  sądzę że o je d n ą  t rz e c ią  zn iżoną  ma być 
na zaw sze ,  i że to m otyw ow anie  nie łączy  się 
z samą uchw ałą.  S taw iam  wiec w n io se k ,  ażeby 
w  moc tego  p rz e z  komisyę p rzy ję tego  w n io sk u ,  
komisya by ła  w  po łożen iu  i m ożności p rz e is to ­
czenia swego wniosku  i sp raw ozdania .

M a r s z a ł e k .  Pozw olę  sobie z ro b ić  u w a g ę ,  
że mamy k ilka  w niosków  co do so l i ,  k tó re  z o ­
s ta ły  odes łane  do komisyi adm in is tracy jne j ,  to zaś 
do komisyi g łodow ej nic należy, k tó r a  ma na 
w zg lędz ie  ty lko  chw ilowe potrzeby .

P o se ł  lir. G n ł  u c li o w s k  i. P ro szę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. h r .  G ołuchow sk i ma głos.
P o se ł  lir. G o ł u c h o w s k i .  W p ra w d z ie  nic 

cz łonkow ie  komisyi nie mieli p rze c iw k o  te m u ,  
ażeby  w ogóle zn iżyć cenę so li ,  w sze lako  nad 
tein ja k o  kom isya  nie zastanawiali  s i ę ;  jeże li  p. 
sp raw o zd a w ca  w spom ina ,  że kom isya się na to 
z g o d z i ,  to  znaczy , że  po jedynczy  cz łonkow ie 
z zadowolnieniem przy jm ą, je że l i  cena soli w  ogól­
ności . zos tan ie  zn iżoną ,  —  je d n a k  nad tern nie 
obradow aliśm y, bo to nie było naszem zadaniem. 
Myśmy mieli o g łodz ie  r a d z ić ,  a nad  t e ra ź n ie j ­
szym wnioskiem p. Zdunia  niepodobieństw em  nam 
było zastanaw iać  s ię ;  powiedzie liśm y ty lko  w ogóle, 
że niemam y nic p rze c iw  temu, ażeby  cena soli by ła  
zn iżoną na czas n ieogran iczony . D latego sa d z e ,  
że to j e s t  zadaniem innej kom isy i ,  tem  bardz ie j  
że w p rzedm iocie  soli j e s t  k ilka w niosków , k tó re  
w  pojedynczych  komisyacli p rzy jdą  do b liższego  ro z -  
t r z ą śn ic n ia ,  j a  zaś  w n iosku  tego  ja k o  w niosku  
komisyi p rzy jąć  nie mogą.

M a r s z a ł e k .  Czy żą d a  je szc ze  kto g ło su ?  
(N ik t ) .  Gdy n ik t  g ło su  nie ż ą d a ,  p. r e fe re n t  
ma głos.  Z w raca jąc  je szc ze  uw agę szanow nego  
Z grom adzen ia  iż mamy, k ilka w n iosków  o zniżenie
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s o l i , k tó re  posz ły  do komisyi adm inis tracy jne j,  —  
poddam te ra z  wniosek p. Z dunia  pod głosowanie*

Pose ł  Z y b I i k i e w  i c z. P rz ed e w sz y s tk iem  
je s t  w niosek  odracza jący  p. Adama Potockiego , 

' aby teo p rzedm io t  zw ró c ić  do komisyi.
G ł o s .  Nic by ł  podany.
M a r s z a ł e k .  Czy to  ja k o  form alny w nio­

sek  pos taw ił  p. P o to c k i?
Pose ł  hr. A d a m  P o t o c k i .  T ak  je s t ,  jako 

formalny w niosek  p o s ta w i łe m ,  ażeby  odesłać n a ­
po w ró t  p rzedm io t ten  do komisyi g łodow ej.

S p raw ozdaw ca  p. lir. G n l e j o w s k i  Ja  mu­
sze p rzec iw  temu się o św ia d c z y ć ,  bo do komisyi 
g łodow ej ten w niosek  nie należy, ty lko do adm i­
n is tracy jne j .

P ose ł  Z y b 1 i k  i c w i c z. Do każde j  komisyi 
m ożna  odse łać  wnioski.

P o se ł  S  t  a r  o w i e j  s k i. Jabym  popierał 
w niosek  lir. P o to c k ie g o ,  bowiem jestem zdania , że 
będzie  u ti l i ta rn ie ,  j e ż e l i  będzie  do komisyi g łodo­
wej odes łany i lam trak tow any .

S p ra w o z d aw c a  p. h r .  G o 1 e j  o w s k i. Muszę 
n a d m ie n ić , że  taki sam w niosek j e s t  postaw iony 
p rz e z  p. Ł a w r o w s k ie g o , więc w ten  sposób 
w  dw óch kóm isyach ten  sam w niosek  byłby o p rac o ­
wyw any, i w głodow ej i w adm inis tracy jne j komisyi.

Pose ł  S l a r  o w i e j  s k’i. To  w tak im  w y ­
padku byłbym  zd a n ia ,  ażeby  w szys tk ie  inne w nio ­
ski do lyczące by ły  do komisyi g łodow ej odesłane 
i razem  tra k to w a n e .

M a r s z a ł e k .  J e s t  w niosek odracza jący  p. 
h r .  Adama P o to ck ie g o ;  —  kto go popiera ,  rac zy  
w stać .  (AViększość pow sta je .)  Je s t  popar ty ,  a po­
n ieważ ju ż  nad nim dyskusya b y ła ,  poddam go 
pod g łosow anie .  K to je s t  za w nioskiem  lir. P o ­
tock iego  , raczy  wstać.  (W ię k sz o ś ć  p o w s ta je . )  J e s t  
w ię k s z o ść ;  w niosek  p. Zdunia będzie odes łany  do 
komisyi g łodowej. J e s t  jeszcze  w n iosek  komisyr. 
P. sp raw o zd a w ca  odczy ta  w niosek komisyi.

S p ra w o z d aw c a  p. lir. G n l e j o w s k i  ( c z y ta ) .
M a r s z a ł e k .  Poddani pod g łosow anie  w nio­

sek komisyi (gWśir).
G ł o s y .  N iepodobna po u chw a le ,  k tó ra  co 

dopiero zapadła.
Pose ł  G r o c h o l s k i .  Jabym  sobie pozw oli ł  

ja k o  w nioskodaw cę  zapy tać  p. h r .  Adama P o to c­
kiego, czy  w niosek swój ro zu m ia ł  w ten  s p o s ó b , 
że do komisyi g łodow ej ma być odesłaną p o p raw k a  
p. Z dunia  i uchw ała  nad całym przedm io tem  od­
ro c z o n ą ,  lub czy ma być odesłaną ty lko ja k o  sa­
moistny w n io se k ,  mający być dopiero później oso­
bno t ra k to w a n y ?

P o se ł  h r .  A d a m  P o t o c k i .  Celem mojego 
w niosku  było , ażeby odroczyć dzis ie jszą ro zp raw o .  
W niosek  p. Z d u n ia  nie był sa m o is tn y m ,  ty lko  
p o p r a w k ą ,  sądzę  p rze to ,  że powinniśmy ca łą  o b ­
r a d ę  odroczyć .

M a r s z a ł e k .  Tym  sposobem w n iosek  p. 
Po tockiego  wyjaśniony poddam drugi r a z  pod g ł o ­
sowanie, Kto za w n iosk iem , ra c z y  w stać .  ( W i ę k ­
szość w s ta je . )  J e s t  p rzy ję ty ,  za tem  dyskusya skoń­
czona.

Doseł G r o c h o l s k i .  W  przed łożonym  AAN- 
sokiej Izb ie  pod dniem 1!). G ru d n ia  sp raw ozdan iu  
komisyi g łodow ej w n ies ła  k o m isy a ,  ażeby  t r z y  
prośby, mianowicie gmin P ruchn iska  i I ló ssochaez  
pod liczbą 12, i gm iny Muszyny pod liczbą 42, 
o odpisanie poda tków , by ły  do N am ies tn ic tw a ode­
słane, a p ro śb a  gminy Muszyny o zapom ogę poci 
l iczbą 41, ażeby by ła  W ydz ia łow i k ra jow em u p r z e ­
kazaną. — Nad tym w niosk iem  AVysoka Izba  nie 
g łosow ała ,  i dlatego te  pelycye leżą  j e s z c z e ;  w n o ­
szę zatem  , ażeby prośby  pod liczbą 42. i 12. c. k. 
N am ies tn ic tw u  o ds tąp ić ,  a p rośbę  pod liczbą 41, 
W ydz ia łow i k ra jow em u p rze k aza ć .

M a r s z a ł e k .  Czy kto chce g łos  zabrać  
w tej s p r a w ie ?  ( W o ł a n i e .  G ło so w ać !)

Poseł x. P a w l i k ó w .  Jak ij  su t  tiji p ro śb y ?

Pose ł  G r o c h o l s k i .  ( C z y ta  p o w tó rn ie ) .

M a r s z a ł e k .  Czy kto żąda  g łosu  w  tym 
przedm iocie? ( N i k l i )  Gdy n ikt g ło su  nie żąda,  p o d ­
dam wniosek komisyi pod g łosow anie .  K to j e s t  
za wnioskiem komisyi,  r a c z y  w stać .  (AYiekszość 
w sln jc .)  AYniosek komisyi j e s t  p rzy ję ty .  Z p o ­
rzą d k u  dziennego p rzychodzi p ie rw sze  czy tan ie  
wniosku p. K aba ta  o g im nazyaeh. P. A\Tniosko“ 
dawca ma głos.

Pose ł  K a b a t  ( c z y ta  w niosek  swój, wydr u ­
kow any i Izbie  rozdany).

Zanim p rzystąp ię  do um otywowania p os taw io ­
nego wniosku, winienem p rzedew szys tk iem  u s p r a ­
wiedliwić przem ów ien ia  swoje w przedm iocie,  k tó ­
rego  w szech s t ro n n e  i g ru n to w n e  rozpoznan ie  w y­
m aga spec ja lnych  fachowych wiadomości.  Nie 
myślę w tym celu p rzy ta cz ać  faktu , iż  w tern W y ­
sokiem Zgrom adzeniu  znajduję ko le g ó w ,  k tó rzy  
n iegdyś ja k o  s łuchacze p raw a ,  byli uczniami moimi 
ani też tego  f a k tu , iż p raw ie  od czasu reo rg an i-  
zacyi szkół w yższych , je s tem  ciągle Czynny jako 
cz łonek  komisyi egzam inacyjnej p raw nicze j ,  te  bo­
wiem fakta upraw nia łyby  mnie racze j  dci wn iosków  
tyczących  sie fakultetu  ju ry d y c z n e g o ,  k tó re  też  
sobie na  później zastrzegam ,
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Na uspraw ied liw ien ie  pozwolę sobie zrob ić  
ty lko  te  uw agę ,  iż celem wniosków  moich nie j e s t  
zm iana system u naukowego w g im nazyach  —  a l­
bowiem system  naukow y w szko łach  g im nazya l-  
nych —  w ed łu g  zdania p rze w a żn e j  części ludzi fa­
chowych j e s t  n iezap rzeczen ie  dobry . G łów nym  
celem moim je s t  p rzed łożen ie  fak tów  dowodzących, 
że plan edukacyjny w  g im nazyach  j e s t  zle p r z e p ro ­
w adzony , albo wcale nie w ykonany, a fak tów  tych  
k a ż d y  d o s trzed z  może, choćby sam nie by ł  fachowo 
w ykszta łconym  —  ś rodk i  z a ś ,  k tó re  w sk a z a łe m ,  
są  tylko naturalnym  wynikiem tych  s p o s t rz e ż e ń ,  
nad k tó rem i zastanow i się komisya z g rona  n a ­
szego w ybrana .

Postaw ien iem  w ięc  p ow yższych  w n io s k ó w , 
myślę, że n ie rzuc iłem  się na pole, k tó reby  komu­
ko lw iek  z  nas  by ło  obcem. A  uczyniłem  to  g ł ó ­
w nie d la te g o ,  ponieważ z e w szą d  dają się s łyszeć 
n a rz ek an ia  na dzis ie jsze w ychow anie  publiczne 
w  gimnazyach —  k tó ry c h  g łównym  celem ma być 
w y ksz ta łcen ie  ogólne, h u m a n ita rn e ,  p rzygo luw u jące  
do w szys tk ich  zaw odów  w yższych  w  życiu  p r a k -  
t y c z n c m , niemające atoli żadnego  w yłącznie  za -  
wodu p rak tycznego  na celu.

Gdy ta k  p ow szechny  g ło s  na rzekań  nie może 
b yć  bez  po d s taw y  —  p rz e to  podjąłem się p racy  
dochodzenia  p rz y c z y n  owego narzekan ia ,  a r e z u l­
t a t  k ilku le tn ich  badań  moich i  sp o s t rz e ż e ń  p rz e d -

• • • •* ło ż ę  m nie jszem  W ysokiej Izbie .
P rz y c z y n a  z łego ,  ja k ie  panuje w  w ychow aniu  

publicznem  , szczegó ln ie  w  g im nazyach  —  leży nie 
w system ie naukow ym  —  nie w  o rgan izacy i  sz k ó ł  

I bezw zg lędn ie  w z i ę t e j , lecz w złem  zastosowaniu , 
w n iestosow nem  wykonaniu ,  a naw e t  p rze w ro tn e m  
p rze p ro w ad z en iu  te g o ż  systemu i te jże  organizacyi.

W iadom o że  dzisie jsza o rgan izacya  szkół 
g im nazya lnych  w yszła  z ło n a  daw niejszego Mini­
s te r s tw a  o św iecen ia ,  k tó reg o  g łów nem  zadaniem 
by ło  k ie row n ic tw o  ośw ia ty  i w ychow ania  publi­
cznego . W  celu p rze p ro w ad z en ia  tej o rganizacyi 
u tw o rzy ło  daw ne M in is te rs tw o  ośw iecenia  t a k  zw aną 
w ładzę  szko lną  p rz y  każdem  N am ies tn ic tw ie  —  i 
ustanow iło  p rz y  k a ż d e j  w szechn icy  w y d z ia ł  f ilozo­
ficzny w celu ksz ta łcen ia  nauczycie li .  T a k  zw ana 
w ład z a  szkolna  sk łada ła  się z rad c ó w  szkolnych  
i nadzorców  sz k ó l  ( in sp e k to ró w )  pod p rze w o d n ic ­
twem samego Namiestn ika.

W y jąw sz y  sp raw y  adm in is t racy jne ,  k tó rych  
za ła tw ien ie  należało  do w ładz  adm inis tracy jnych , 
w sze lk ie  sp raw y  należały  w yłącznie  do owej w ła ­
dzy szkolnej ,  k tó ra  w sk u te k  tego zupełnie  praw ie

n ie za w is łą  by ła  od w ład z  po litycznych  —  odnosiła 
się w e w szys tk ich  sw ych  czynnośc iach  b e z p o ś r e ­
dnio do M in is te rs tw a  o św ie ce n ia ,  i ty lko osobą 
N am ies tn ika ,  ja k o  je j  naczelnika , po łączoną by ła  
z  Nam iestn ic tw em .

W  te j  radz ie  szkolnej u rzędow ali  sami lu ­
dzie fachow i,  a p rze d ew szy s tk iem  inspek to row ie  
szkó ł,  a dodani im byli z g łosem  doradczym , rad cy  
sz k o ln i ,  k tó ry ch  zw ykle  mianowano z pośród  dy­
re k to ró w  szkół,  a zatem  cała w'ładza szkolna spo ­
czyw ała  w r ę k a c h  ludzi naukow o w ykszta łconych ,  
pośw ięca jących  się w yłącznie wychow aniu  publi­
cznem u, s łow em  ludzi fachowych. T a  w ła d z a  nau ­
kow a, mająca je d y n ie  cele w ychow ania na w z g lę ­
dz ie ,  a zatem  będąc daleką od w sze lk ich  innych 
celów, szczególn ie  po litycznych , m ogła by ła  p r z e ­
p row adzić  nowy system  naukowy, gdyby  ży w o t je j  
w u ieskaz ite lnem  je j  p rzeznaczen iu  na d łuższy  
cząs b y ł  w ym ierzony , lecz nieste ty ,  nie długim  był 
je j  żywot.

W ła d z a  szkolna najprzód  żyć p r z e s t a ł a , a 
w szys tk ie  je j  sp raw y  oddano N am ies tn ic tw u  ja k o  
w ład z y  adm in is t racy jne j  —  sp raw y  szko lne  oddano 
urzędnikom  p o l i ty cz n y m , k tó rzy  nie wiele w iado ­
m o śc i ,  a tein mniej in te re su  mają do w ychow ania  
publicznego. Odtąd zaczę to  się p raw dziw ie  po m a­
coszem u obchodzić ze szkołam i —  cała sp raw a 
w ychow ania  publicznego  p rzen io s ła  się na pole po­
l ityczne — szko ła  p rz e s ta ła  być samoistną , m ającą 

^własne p r z e z n a c z e n ie , a s ta ła  się środkiem  ty lko  
do osiągnienia celów je j  obcych, t.  j .  cen tra lis ty -  
czno -  germ anizacyjnych . S tąd  też  pochodzą w s z y s t ­
kie us te rk i ,  w szys tk ie  b łędy  i w sze lk ie  z ł e , ja k o  
kon ieczne  nas tęps tw a .

Z całej w ładzy  szkolnej pozostali  ty lko in ­
spek to row ie ,  ja k o  w szechw ładn i  gospodarze  w c a ­
lem w ychow aniu .  Tym  inspek to rom  pozostawiono 
s tanow cze  i ro zs trz y g a ją ce  słowo w sp raw ac h  um ie­
j ę tn y c h ,  pedagogicznych  i osobowych. Oni zdają 
spraw ę ze w szys tk ich  sw ych czynności bezpośredn io  
do M in is te rs tw a s ta n u ;  oni p rz e d k ła d a ją  p lany 
do w szelk ich  z m ia n ; oni dają opinię sw ą o d y re k to ­
rac h  i n a u c zy c ie lac h , a naw et o k s ią ż k a c h , k tó re  
mają być z a p ro w a d z o n e ; oni p rze d s taw ia ją  Mini­
s te rs tw u  kandyda tów  na d y rek to ró w  i nauczycieli,  
a w n iek tó rych  naw e t  w ypadkach  bez  ich opinii 
N am ies tn ic tw o  nic za rząd z ić  nie może. W  rek a ch  
więc tych  nadzorców  spoczyw a cała edukacya  p u ­
b liczna w szkołach  ludow ych i ś rednich .  Ł a tw o  
stąd  po jąć ,  jak im i to ludźmi pow inniby  być tacy  
inspek to row ie ,  aby mogli odpowiedzieć najzupełnie j
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«w em u w ysokiem u powołaniu . Powinniby to  być 
n a jp rz ó d  nauczyc ie le  z p o w o łan ia ,  w szechstronn ie  
w yksz ta łcen i ,  zna jący  dok ładn ie  j ę z y k  kraju  i jego  
s to sunk i,  wolni od w sze lk ich  w p ływ ów  po litycznych  
,i u p rzedzeń  pew nego  s t ronn ic tw a ,  mający jedyn ie  
na  celu w ychow anie  i w z ro s t  oświaty.

P rz y p a trzm y  się co się s ta ło  z wychowaniem  
publicznem  od czasu zn iesien ia  w ładzy  szkolnej ,  a 
później i M in is te rs tw a oświecenia.

P ie rw o tn y  plan edukacyjny  o rze k a  w yraźn ie  
w  swej ogólnej części co do j e ż y k a  w yk ładow ego  
w  g im n a zy a eh ,  iż  ma nim być j ę z y k  dla m łodzieży  
n a jp rz y s tę p n ie jszy  i n a jz ro z u m ia ls z y , i nie robi 
pod  tym w zg lę d em  żadnyrli  szcz eg ó ło w y ch  w y ją t­
ków . Ja sn ą  j e s t  r z e c z ą , że żaden  j ę z y k  nie może 
być p rzys tępn ie jszym  i z rozum ia lszym  a zatem  do 
w y k ład ó w  szko lnych  s to so w n ie jsz y m ,  j a k  ję z y k  
o jczysty .  Z e  t a k  rozum iano z począ tku  plan w y ­
chow aw czy ,  św iadczy  o tern ta  okoliczność k a ż ­
demu z nas w ia d o m a ,  że  w ó w c z a s  w szys tk ie  p r a ­
wie p rzedm io ty  w  g im nazyaeh  zachodn ich  w y k ła ­
dano w  ję zy k u  polskim.

L ec z  p r z y p a t r z m , się w  ja k i  to  sposób w y­
konano plan edukacy jny  co do ję z y k a  w y k ła ­
dowego.

Oto p ie rw o tn y  ten  plan edukacyjny  u leg ł tem u 
samemu lo so w i ,  k tó rem u u nas u legały  dotąd 
w szy s tk ie  insfy tueye k ra jow i p raw d z iw y  poży tek  
p rzy n ie ść  m ogące ,  t. j.  r o z b i ł  sie o ska łę  n ieży ­
cz liw ego  kra jow i b iu ro k ra ty z m u  germ anizacy jnego ,  
k tó r y  p a t rz ąc  n ieebętnem  okiem na k ażdą  dla kraju 
p o ży tec zn ą  in s ty tu c y ę ,  na j rozm aitszych  zaw sze 
u ży w a ł  sp r ę ż y n ,  byle nie d o p u śc ić ,  aby się tego  
ro d za ju  in s ty tucyę  ro zw in ę ły  —  i t a k  długo nie 
sp o c z y w a ł ,  dopóki zam ierzonego  nie dopiął celu. 
T ym to  zabiegom b iu ro k ra ty c zn y m  zaw dzięczam y, 
że  p ie rw o tne  postanow ienie  co do języka  w yk ła ­
dowego późniejszem i ro zp o rzą d zen iam i tak  dalece 
zm icnionem z o s ta ło ,  że w Galicyi zachodniej ję z y k  
polski ja k o  w ykładow y z redukow ano  ad minimum 
i w prow adzono  pow oli ,  lecz  sy s tem a tyczn ie ,  na j­
p rzó d  w w yższych  k lasach ,  a  po tem  n aw e t  do n ie­
k tó rych  p rze d m io tó w  i w n iższych  k lasach je ż y k  
n iemiecki jako  w y k ła d o w y ,  ta k  da lece ,  że je ż y k  
po lsk i ty lko  dla m atem atyki i h is to ry i  natura lnej 
w  wyższyc!) k lasach zo s ta ł  w y k ład o w y m , w n iż ­
szych  zaś  h is lo ry ę ,  a po części i filologię w y k ła ­
dają w ję zy k u  niemieckim.

Aby cel zger inan izow ania  sz k ó ł  tern pew n ie j  
p r z e p ro w a d z ić ,  mianowano w K rakow ie  in spek to ­
rem d y re k to ra  W i!h"lma, k tó ry  do Galicyi p rzyby ł 
j a k o  nauczycie l i ledwo coś ro zu m ia ł  po polsku.

Czyż m ógł tak i in spek to r  szkó ł  postępow ać  z ko ­
rzy śc ią  dla w ychow ania publicznego  w k r a j u ,  do 
k tó reg o  nie c z u ł  żadnej p rzychy  ln o ś c i , z k o rz y śc ią  
dla m łodz ieży ,  k tó re j  dla je j  narodow ości nie lu- 
b i a ł ,  k tó rego  całem  s taran iem  b y ło ,  by w y ru g o ­
wać ile możności j ę z y k  k ra jow y ze sz k ó ł  a z a ­
s tąpić go n iem ieck im , cp też  p rz y p ro w a d z i ł  do 
sk u tk u ,  gdyż  za j e g o  urzędow ania  nieznacznie  i 
powoli z redukow ano  j ę z y k  polski ja k o  w ykładow y 
ad minimum. P rz y sz ło  naw et do tego ,  że w  T a r n o ­
wie i re l ig ię  w yk ładano  w ję z y k u  niemieckim. 
W iadom e są ś r o d k i ,  j a k ic h  do tego  n ż y w a l ,  gdyż 
g łośno o nich m ówiono i p isano , pomimo że w y­
taczano  p r e c e s a  dziennikom za  t o , iż w y k ry w a ły  
jego  m achinacye. Odpowiednio do sw ych  planów 
germ anizacyjnych  dob ie ra ł  sobie też  ta k  d y re k to ­
rów  ja k  i nauczyc ie li ,  k tó rzy  ś l 'p o  posłuszn i je g o  
rozkazom  w niczem mu się nie tylko nie sp rz e c i ­
w ia l i ,  ale mu naw et dopomagali —  ta k ich  z a ś ,  
k tó rzy b y  mu mogli s tać  na zaw adz ie  , s ta r a ł  się 
o ile możności usuw ać.

Dziś między nami zas iada jący  k o le g a , po ­
wszechnie znany ja k o  je d en  z najdzie ln ie jszych p e ­
dagogów , należał też  do rzędu t y c h ,  co pad l i  
ofiarą zab iegów  i in t ry g  owego in sp e k to ra ,  k tó r y  
nie s łu ż y ł  sp raw ie  w ychow ania  naszej m łodzieży, 
lecz  sp raw ie  b iu ro k ra ty z m u .  W iadom o d o b r z e ,  ilu 
on sp ro w ad z i ł  ludzi na  nauczycieli , k tó rz y  naw e t  
nie znali  języka  k ra jo w e g o ,  nie zw aża jąc  zupe łn ie  
na ich  u zd o ln ien ie ,  a k tó ry c h  później sam musiał 
u suw ać dla ich zupełne j  n ieudolności.

O lóżto  w ten  sposób p rzep row adzono  plan 
edukacyjny, o rzeka jący ,  iż ję z y k  dla m łodz ieży  naj­
zrozum ia lszy  ma być ję z y k ie m  w y k ła d o w y m , z r o ­
biono ze szkoły  w idow nię us iłow ań p o l i tycznych ,!  
zrobiono j ą  środkiem  do osiągnienia celów g e rm a - l  
nizacyjnych-, i w tym duchu ludzi d o b ie ra n o ,  k tó-f  
r z y b y  te cole p o p ie ra l i ,  a przynajm nie j nie s ta li  
im w drodze .

A pon iew aż  zw ykle  ludzie ubodzy pod  w zg lę ­
dem wiedzy i c h a r a k te r u ,  s ta ra ją  się sw ą lichotę 
m ora lną  pokryć  pewnym rodzajem  sz cz e re j  albo 
u d a n e j  tylko lo ja lnośc i ,  odpow iednej duchowi sy­
stemu panującego i u s łużnośc ią  dla sp raw y  pop ła­
cającej , by w ten sposób w ynagrodz ić  i pokryć  
n iedostatek zkądinąd pochodzący , złąd p o sz ło ,  że  
tacy  to ludzie sta li  się nauczycielami i d y re k to ­
rami. O czywiście że  tacy  nauczycie le  i d y r e k to r o ­
wie nie troszczy l i  się wiele o postęp  w n au k ach ,  
bo do innych zam ierzali  celów, w rek a ch  lak ieh  
ludzi musiała m arnieć  n a u k a ,  musiały  upadać z a -
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k ład y  naukowe a plan edukacy jny , choćby i' naj­
lepszy, nie m óg ł się należycie  rozw inąć .

T a k  by ło  d o t ą d 'w  zachodn ie j  G a l icy i ,  a t e ­
r a z  p rze jdźm y  do wschodniej.

W  e wschodniej Galieyi, postanow ienie  p lanu  
o rgan izacy jnego  co do ję z y k a  w yk ładow ego  nigdy 
nie było  w y k o n an e m , gdyż tn  we w szys tk ich  g im ­
n a z ja c h  i dla w szys tk ich  p rze d m io tó w  język iem  
w yk ładow ym  pozos ta ł  j ę z y k  niemiecki.  D opiero  
w  os ta tn ich  dwóch latach z a c z ę to  w  jednym  z tu ­
te jsz y c h  g im nazyj t. j. w g im nazyum  akadem ickiem , 
w  najn iższych  klasach używ ać ję z y k a  r u sk ie g o ,  
,ako w ykładow ego , a za  s ta ran iem  byłego unszego 
N a m ie s tn ik a , w ielce szanow nego  posła  lir. G ołu-  
ch o w sk ieg o ,  u tw orzono  tu  za  przyczyn ien iem  się 
do ko sz tó w  gm iny m iasta  L w o w a  ta k  zwaiife g im ­
n a z ju m  F ra n c isz k a  Jó z e fa  o 4  k lasach niższych 
z  w yk ładem  p o ls k im , z tern w sza k że  z a s t r z e ż e ­
n ie m ,  aby li i s to ryę  ju ż  od 3. klasy  w yk ładano  
w  ję z y k u  niemieckim.

W  roku  1862. s ta ra ła  się gm ina m iasta  L w o w a  
o uzupełnienie  g im nazyum  polskiego i obow iązała  
się  takow e własnym ko sz tem  u trzym ać  , byle ty lko 
pozw olono  na w yk ład  zupe łn ie  polski. D aw nie jsze  
M in is te rs tw o  wolało  wziąść na k o sz t  publiczny 
ca łe  u trzym anie  g im nazyum  w y ż sz e g o ,  byle nie 
pozw olić  na w yk łady  polskie. W  sk u te k  tego  miało 
g im nazyum  polskie we L w ow ie  być uzupełn ione 
do klas o ś m iu , t a k  iż co ro k u  p rzybyw ać  miała 
klasa j e d n a ,  a w m iarę tego miało drugie  g im na­
zyum  być zm nie jszane  o klasę jedną .

P od ług  tego  rozp o rzą d zen ia  ju ż  w tym roku  
szkolnym  pow innaby być w polskim gimnazyum 
k la sa  siódma. Nie mogę j e d n a k  odgadnąć jak im  
to  się s ta ło  sposobem , że do dnia dzisiejszego je s t  
łam  ty lko  6 klas. P rz ec ież  pow yż w zm iankow ane  
usiłow ania  gm iny  miasta  L w o w a nie mogły być 
tak  p rze c iw n e  celom r z ą d o w y m , skoro  te raźn ie jsze  
M in is te rs tw o  p rzychy li ło  się tlo życzeń  gminy. 
N adto  dow odzą daty  s ta ty s ty c zn e ,  że w  temże g im - 
iiazyum tego  roku  w szys tk ich  uczniów  w sześc iu  
k lasach j e s t  m n ie j ,  niż ich by ło  zesz łego  roku  
w  klasach  pięciu. W idocznym  je s t  upadek  tego  ta k  
zw anego gim nazyum  polskiego , a w skazać  p r z y ­
czynę tego  upadku  będę je sz c z e  m ia ł  sposobność.

W  gyiniiazyacb w Galicyi w schodniej  do 
p o w y ższych ,  p rz y łą c z y ła  się je sz c z e  d ru g a  p r z y ­
czyna tam u jąca  p ra w d z iw y  rozw ó j zak ładów  n a­
u kow ych  —  a tą  j e s t  zby t j e d n o s t ro n n y  w pływ  
p r z y  obsadzaniu  posad  d y rek to ró w  i nauczycie li  
g y m n a z y a ln y c h , tendency jne  pomijanie kandyda tów  
narodow ości polskiej —  a co g o r s z e ,  p rz e w a ż n e

uw zględn ian ie  kandyda tów  n ieżyczliw ych  n a ro d o ­
wości polskiej.

T e  je d n o s tro n n e  usiłow ania  p o l i ty c z n o -n a ę o -  
dow ościow e zb y t  raż ąco  w ys tę p o w a ły  w sz k o łac h  
za daw nie jszego  R z ąd u ,  a gdy  p rz e d ew szy s tk iem  
te n  jed n o s t ro n n y  cel miano na oku, nie wiele u w a ­
żano  na uzdoln ien ie  kandydatów , a zatem  na p r a w ­
dziwy rozw ój za k ła d ó w  nakow ych i postęp  w  
naukach , byle ty lko  cel ten  by ł osiągnięty.

W y c h o d zą c  z tej zasady, dobierano  t a k  dy ­
r e k to r ó w  ja k  i n au czy c ie l i ,  o k tó ry ch  s ą d z o n o ,  
że  w  tym duchu p o s tę p o w a ć ,  lub te ż  p rz e p ro w a ­
dzeniu  zam iarów  wr tym  k ie ru n k u  pow zię tych  ża d ­
nego oporu  s taw iać  nie b ęd ą  —  i nie wiele  z w a ­
żano na zda tnośc i  um ieję tne i pedagog iczne .  D z iw ­
iłem jak iem ś zrządzen iem  w ybierano  na d y re k to ­
r ó w  g im nazyalnych  p rze w a żn ie  tak ich ,  k tó r z y  n ie -  
ty lko  u m łodz ieży ,  ale n a w e t  wr k ra ju  żadnego  
zaufan ia  nie m i e l i , ale w łaśn ie  nieufność i  te j  
s t rony ,  albo naw et n ienaw iść  to ro w a ła  im nie jako 
d rogę  do ich posady. T y ch  zaś ,  co mieli w zięcie  
u publiczności,  lub się odznaczal i  tegośc ią  w  swym 
zafcodzie, albo pomijano zupełnie ,  albo n aw e t  p r z e ­
niesiono. Dy w ały w y p ad k i ,  iżv za  z łe  miano na­
uczycielom , jeże li  k tó r y  dobrze  był w idz iany  u 
m łodz ieży  lub publiczności.

W iadom o p o w szechn ie ,  że  dla w ym ienionych  
pow odów  jed y n ie  p rzen ies iono  nauczyc ie la  R o d e c-  
k iego do K ra k o w a  mimo je g o  woli. T a k  samo 
s ta ło  się z daw nie jszym  d y rek to rem  tu te jsz eg o  
gim nazyum  p o lsk ieg o ,  pow szechn ie  lubionym i 
pow ażanym  S z y n g la rs k im , za s tosow ano  do niego 
z a sa d ę ,  prom oveatur ut am oveatur  —  mimo j e ­
go w iedzy  i  w o l i ,  a  zastąpiono go d y r e k to r e m ,  
k tó ry  mimo że ju ż  od kilku  la t  tu  u rzę d u je  , nie 
po traf ił  j e szc ze  sobie z jednać  u k o g o k o lw iekbądź  
zaufania i szacunku  , na k tó rego  p rzec iw n ie  z e ­
wsząd dają się s łyszyć  narzekan ia .  I rzeczyw iśc ie ,  
j a k  ju ż  w yże j w spom niałem , pod je g o  rządam i z a ­
k ład  te n  co raz  w ięcej t r a c i  w zię tośe i i zuufania 
u publiczności,  zak ład ,  k tó ry  dopiero co pow sta ł ,  i 
w łaśn ie  dla tego  po trze b u je  w ięcej  zaufan ia  , niż 
inne.

Uczyniono to  j a k  gdyby  z u m y s łu ,  aby się 
te n  dla narodow ości  polskiej u tw orzony  za k ła d  
okaza ł  zby tecznym .

T a k  samo sta ło  się z  d y re k to re m  g im n a ­
zyum Samborskiego , x iędzem  P o lańsk im  , od m ło ­
dz ieży  i publiczności pow szechn ie  pow ażanym , b a r ­
dzo św ia tłym  i tęg im  pedagogom , a chociaż j e s t  
xiędzem r u s k im ,  nie baw iącym  się  j e d n a k  w  ż a -
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dne stronnicze u siłow an ia , przeniesiono go  mimo 
j e g o  w oli do R zeszow a. Zsstąpiono go  zaś w Sam ­
borze człow iek iem  znanym pow szechnie z sw ych  
m iernych zd o ln ośc i, który mimo że  publicznie 
w 8. k lasie w ob ec w szystk ich  uczniów i jednego  
profesora od ucznia zosta ł zn iew ażony, p ozosta ł 
na  .tein samem m iejscu, a ?pawet w rok p óźn iej z o ­
sta ł m ianowany w  tern samem m iejscu rzeczy w i­
stym  dyrektorem.

W id a ć  a to l i ,  iż nie w szędz ie  i nie do k a ż ­
dej osobistości zas tosow ano t ę  same zasadę —  
g d y ż  jednego  z na j tęższych  pedagogów , w sz e c h ­
s tronn ie  w y k sz ta łc o n eg o  j wolnego od s tronniczych  
u s i ło w a ń ,  k tó r y  na jw iększe  zasług i p o ło ż y ł  około 
w ychow ania  publicznego , tęg iego  naw e t  u rz ę d n ik a ,  
to  j e s t  r ad z cę  szko lnego  C z erkaw sk iego ,  p rz e n ie ­
siono do G racu  d la tego ,  że  w  K rakow ie  p rz e z  
h a ł a s t r ę  u l ic z n ą ,  fa łszyw em i pog łoskam i do tego 
p o d b u r z o n ą ,  z o s ta ł  znieważonym .

Cóż pow iedz ie  o w ie lu  innych d y r e k to r a c h ,  
znanych  pow szechn ie  ja k o  ludzi nadzw ycza j  m ie r ­
nych  zdo lnośc i ,  z a w ik ła n y eh  w  rozm a ite  p rocesa ,  
znanych  z sw7ych je d n o s tro n n y ch  dążnośc i i n ie ­
chęci ku narodow ości  po lsk ie j,  posun ię te j  do tego, 
że  n. p. w  S tan is ław o w ie  usunię to  p rz e z  ca ły  ro k  
naukę j ę z y k a  po lsk iego . W ie  to  dobrze  \yłądza 
r z ą d o w a ,  j a k  n ieszczęśliw ym  b y ł  je j  w y b ó r  ludzi 

• n a  k ie row n ików  zak ład ó w  g im n a zy a ln y c h , spo ­
w odow any zas tosow aniem  zasady, bardzo  szkod li­
wej dla w y ch o w an ia  pub licznego :  „ W i r  brauchen  
ke ine  g e l e h r t e ,  ab e r  ges innungstuch tige  L e h r e r ."

P o n iew aż  zaś  p rz y k ła d  z g ó ry  p rzenosi  się 
b a rd z o  ła tw o  do w a rs tw  n iż s z y c h ,  z tąd  waśnie 
i n insnask i między d y rek to rem  a nauczycielami 
p rzen io s ły  się i do szko ły ,  i w yw oła ły  tak ież  same 
niezgody i s p rz e c z k i  m ię d zy  u c z n ia m i ,  c/.ego 
mieliśmy dość liczne d o w o d y ;  —  a ta k  sz k o ła ,  
św ią tynia  n a u k ,  s ta ła  się widownia  walki  narodo­
w ościow ej,  t a k  bardzo szkodl iwej  dia rozw oju  r z e ­
te lnego  wychowania. W ychodząc  z tej samej za ­
sady  s ta rano  się ta k ż e  posady nauczycie li  i z a ­
s tę p có w  ich ile możności obsadzać ludźmi ,  k tó rz y  i  

się uw ydatn i l i  podobnym sposobem m yślen ia ,  a sz c z e ­
gólnie  pewnem up rzedzen iem  i niechęcią  ku n aro ­
dow ości p o ls k ie j .—  T ak ich  ludzi p rze w a żn ie  u w zg ę -  
dn iano  i popierano.

Z tą d  pochodzi n a jn iek o rzy s tn ie jszy  wTybór 
ludzi dla w ychow ania  p u b lic zn e g o ,  gdyz  p rz y jm o ­
wano każdego  —  k tó ry  się z g ło s i ł ,  byle  tylko 
ob jaw ił  odpowiedni  sposób m y ś le n ia ,  czy miał do 
tego zdolności  i powołanie lub n ie ,  czyli uważ a ł

swój u rząd  ja k o  ty lko  p rze ch o d o w y ;  —  z tąd  do­
b ie ran ie  teo logów  . i p raw ników , k tó rz y  uw ażali  
sw ą posadę  ty lko  za tym czasow ą i p r z e c h o d o w ą ,  
by  się u trzym ać  p r z y  gimnazyum p rz e z  czas nie­
jak i .  J a k iż  m óg ł b y ć  w’pływ  tych  ludzi na w ycho­
w anie p u b l ic zn e ,  ja k ie  zachow anie  ich w  obec m ło ­
dzieży, na k tó re j  robili  dopiero  swe dośw iadczenia  
p e d a g o g ic zn e ,  ja k a  ich w iedza w przedm iocie w y­
k ła d o w y m ,  j e ż e l i  sami dopiero zaczynal i  się uczyć?  
Z tąd  b rak  ta k tu  pedagogicznego  w pos tępyw aniu  
z m ło d z ie żą ,  z tąd  liczne n ie po rządk i  i n iepokoje 
w  szkole. Czy wiec w śró d  ta k ic h  o k o l ic z n o ś c i , 
w sro d  ta k ich  zab iegów  po l i ty cz n n -n a ro d o w o śc io -  
wych, mogły się rozw ijać  g im nazya pod względem  
w ychow ania  m łodz ieży  i postępu  w naukach , jeżeli  
cel ten  uw ażano  ty lko  za pod rzędny ,  je że l i  sz k o łę  
uważano tylko za ś ro d ek  do osiągnieu ia  innych  
celów7, k tó re  je j  w łaśn ie  winny być zupe łn ie  obce-  
mi. Mniej m oże w ażną ale c h a ra k te ry s ty c z n ą  
w tym w zględzie  j e s t  nas tępująca okoliczność: Oto 
je sz c z e  za  czasów  N am ies tn ic tw a hr .  Gołuchow7skiego 
is tn ia ła  we Lw ow ie kom isya do uk ładan ia  ta k  
zw anych  w ypisów  polskich dla sz k ó ł  g im uazya l-  
ny ch .’ Kom isya ta  w ygo tow ała  ta k ie  w ypisy  
dla w szys tk ich  klas, i takowe zos ta ły  w y d ru k o w a n e  
z w yjątk iem  w ypisów  dla 4. klasy, k tó ry ch  r ę k o ­
pis b y ł  w p ra w d z ie  ju ż ,  w tenczas zupe łn ie  go tów , 
ale pomimo wszelkich nalegań od (i la t  k s iążka  
ta  do tąd  nie w y d rukow ana .  Podobn ież  w^ypisy 
polskie  dla 2, klasy  w yszły  zupe łn ie  z handlu  
i aby by ły  w ydrukow ane,  oto nikt się nie s ta ra .  
Z drugie j  zaś  s t rony  j e s t  r z e c z ą  wiadomą, iż  od 
3 la t  zaw iązano  komisye ta k ą  samą dla wypisów 
rusk ich  i że  kom isya ta  do tychczas zajmuje się 
bardzo  gor l iw ie  n łożenim  książek  ruskich .  N ik t  
za pew ne  nie w eźm ie za  z tc  t e g o ,  że tak  d b a ją  
o ro zk rze w ien ie  k s ią że k  ru sk ich  i o w y k sz ta łcen ie  
ję zy k a  ru s k ie g o ,  ale d laczegóż nie t ro sz c z ą  sie z u ­
pełnie o żyw io ł po lsk i?  J a sn o  to uwyda tn ia  je d n o ­
stronny  ów k ie ru n e k ,  k tó ry  tak  wybitn ie się okazuje 
w gimnazyach wschodnich. Z tego w szys tk iego  oka­
zuje się, że najważniejszym powodem niepomyślnego 

j rozwoju  szkól naszych jest ta oko l i czność ,  że po 
zniesien ia  w ładzy  szkolnej  kra  jowej i oddaniu jej w ła ­
dzom po l i tycznym,  us i łowania pn l i tycz uo -na rod ow o-  
ściowe s ta ły  sio g łównym celem sz k ó l ,  że w łaśc iw y  
cel s z k ó ł  podpor ządk owan o  ow7emu celu i z tąd  w y­
nikły  w szystk ie  oko licznośc i ,  w p ływ ające  ta k  szko ­
dliwie na rze te ln y  rozw ó j planu edukacyjnego .

K to  m ia ł sposobność p rz y p a t rz e n ia  się b liżej 
tem u co sie w  szko łach  d z ie je ,  i p rzekonan ia  się 
j a k  m ierne postępy  w  naukach robi nasza  m ło -

7 9 *
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daie/.  —  (emu se rce  -pąka % bo le śc i ,  bo fu cli o da i 
nietylko o w yksz ta łcen ie  naszych dzieci i ich p rz y ­
szłości .  Chodzi tn o ogólną o św ia tę ,  od k tórej 
za leży  p rzy sz ło ść  k ra ju  naszego. ] koniu/, io od ­
dano t a k  ży w o tn ą  dla nas sp ra w ę ?  Otóż oddano 
j ą  w ręce  —  nie powiem w ładzy  —  bo w ładza  
na jczęśc ie j nie wie co sic w b ió rze  dzieje  i z a z w y ­
czaj polega na te in ,  co re fe ren t  z rob i —  oddano 
ją  w ręee  jed n eg o  u rzę d n ik a ,  p rzed  k tórym  drzy  
i i n s p e k to r ,  i d y r e k to r ,  i nau c zy c ie l , bo ich los 
w  je g o  ręk u  spoczyw a. A więc w  rę k a c h  jednego  
u rzę d n ik a  spoczyw a ca ła  sp ra w a  w ychow ania  p u ­
blicznego . On je d en  w yłącznie  k ieru je  na jw ażn ie j­
szą  sprawa ośw iaty p u b l ic z n e j , on je d e n  s tanow czy  
w yw iera  w pływ  na ca łą  p rzy sz ło ść  k ra ju  naszego. 
P o trz eb a  zap row adzen ia  w ład z y  szkolnej j e s t  więc 
n ieodzow nie  p o trze b n ą !  (B ra w o ) .

N a d e r  ważną in s ty tu cy ą  dla sz k ó ł  ś r e d n ic h ,  
za p row adzoną  w pianie edukacyjnym  (§ § .  1 1 7 — 122)  
by ło  ustanow ienie  nadzoru  nad tem i szkołam i 
p rz e z  deputacye gminne. N ik t  nie za p rz e c z y  
j a k  błogi w pływ  mógł ten nadzó r  w y w ie rać  
na rozw ój s z k ó ł  średn ich .  O piera jąc się na 
tym  planie edu k a cy jn y m , u s tanow iła  Rada mia­
s ta  L w o w a  na posiedzen iu  z dnia 19. G rudnia  
1861 . sz czegó łow e  deputacye dla każdego z tu te j­
szych  g im nazyj i dla sz k o ły  r e a ln e j—  a do jednej 
z nieb zos ta łem  i j a  mianowanym . Co je d n a k  mo­
g ło  s p o w o d o w a ć  w ładzę r z ą d o w ą ,  iż ta k ie j  depu­
t a ty !  nie d o z w o l i ła ,  t ru d n o  o d g a d n ą ć ,  a nie chc ia ł­
bym  je d n a k  p rzy p u śc ić ,  aby pobudką  tego mogło 
być usiłowanie  pok ryc ia  p rzed  publicznością  t a j e ­
mnica t e g o , co się w szkole  dzieje. Z aw sze  j e ­
dnak j e s t  to  objaw, k tó ry  niepospolicie popiera 
moje tw ie rd z e n ie ,  iż  na j lepsze  in ś ty tucye  nie w e­
sz ły  naw et w wykonanie. (B ra w o ) .

Oalszy powód niemniej ważny, dla k tórego  
is tn ie ja fy  plan edukacyjny  w zupełnośc i  sw ej nic 
mógł się rozw inąć i p rzyn ieść  pomyślnych s k u t ­
ków  w wy chow aniu  pub l ic»nem , uw ydatn i  się z 
nas tępujących  uwag.

Chcąc jakąś iusty lucyę w prow adzić  w Zycie, 
po trze b a  do tego p rzedew szys tk iem  uzdolnionych 
lu d z i ,  a jeże li  j a k a  insty tucyą,  to p rzed ew szy tk iem  
szko ła  wymaga tego  w arunku .  W  celu p r z e p ro ­
wadzenia  is tn ie jącego  planu ed u k acy jn eg o ,  p o t r z e ­
ba  więc było p rzedew szys tk icm  w y k sz ta łc o n y ch  
i uzdolnionych nauczycie li .  Że dzisie jszy  plan edu ­
kacy jny  nie w ielu ta k ich  ludzi zastał: z system u 
daw niejszego, wiadomo pow szechnie .  By więc t ę ­
tnu n iedosta tkow i zapobiedz . u tw orzono  p rzy  
w szechn icach  lak zw any fakulte t  filozoficzny, k tó ­

rego  p rzeznaczen iem  j e s t p f ż e d e  wszystkimi) ' w y­
ksz ta łcen ie  uzdolnionych nauczycie li  gńmnazyalnych; 
ułożono plau egzaminów, dla kan d y d a tó w  nauczy­
cielskich  i ustanowiotw) we L w o w ie ,  w P ra d z e  i 
W iedn iu  ta k  zw ane  kom isyę eg z am in ac y jn e ,  s k ła ­
dające się z p ro feso rów  te g o ż  fakulte tu  , k tó re  
n ieodwołaln ie  mają r o z s t r z y g a ć  o uzdolnieniu  k an ­
dydatów  do stanu  nauczyc ie lsk iego  i w ydają  św ia ­
dec tw a , na podstaw ie  k tó ry ch  dopiero  m ianow anie  
nauczyc ie la  p rze z  M in is te rs tw o  nas tąp ić  może.

Że. w p o cz ą tk ac h  zap ro w a d ze n ia  dz is ie jszego  
p lanu edukacyjnego  mało się zna laz ło  odpow iednia  
w ykszta łconych  n a u c z y c ie l i , pochodz iło  z t ą d , iż  
plan  now y edukacy jny  w y m ag a ł  znacznego  pom no­
żen ia  s i ł  n a u c z y c ie l sk ic h , pom agano  sobie więc 
za s tępcam i,  czyli t a k  zw a n em i supleulam i.

Atoli zas tanow ien ia  godną  j e s t  ta  oko liczność ,  
że  pomimo te g o ,  iż  faku lte ty  filozoficzne, k s z t a ł ­
cące nauczycie li  gim nazyalnycli ,  i koinisye eg z am i­
nacyjne ju ż  od l ó t u  la t  t r w a j ą — dotąd ledwie p o ­
ło w a  posad nauczyc ie lsk ich  j e s t  obsadzona  kandy ­
datam i egzam inow anym i , a d ru g a  po łow a  z a s t ą ­
pioną samymi suplentarai.

W ypada nain zastanow ić się  dokładnie nad 
tein zjaw iskiem  i zbadać b liższe  jeg o  powody.

Najprzód przyznać trzeb a , że  zbyt w ielk ie  
wymagania od kandydatów przy egzam inach z jed ­
nej , a zbyt ciężka praca n auczycieli z drugiej 
strony, przy niezm iernie skrom nych widokach m a- 
teryaluych, nie bardzo zachęcają ludzi m łodych do 
pośw ięcenia się  temu zaw od ow i, zkąd najpierw  
wynika potrzeba polepszenia bytu m ateryałuego na­
u czycie li.

Lecz daleko w ięcej p rzy c zy n ia  się do tego  
pew na n ie s tosow ność  nauczania  na fakultecie  filo­
zoficznym i zb y t  w ie lka  dowolność p o zos taw iona  
kom is jom  egzam inacyjnym, szczególn ie  we Lw owie.  
Chociaż p raw o  tylko trzy  lata do f rekw en taey i  
w yznaczy ło ,  świadczą jednak  liczne faktu, że  k a ż ­
dy p raw ie  kandyda t najmniej 5 albo 6 Jat p r a c o ­
wać m u s i , nim go do egzzam inu  p rzy p u sz cz ą ,  lub 
z a  uzdolnionego u z n a j ą , a to g łów n ie  o d s t rę c z a  
młodzież naszą od poświecenia się zaw odowi na­
uczycielskiemu.

T u  są tylko t r z y  m ożliwe w y p ad k i ,  albo 
t .  p raw o  nic p rzew idz ia ło  trudnośc i  egzam inu  i  

zby t k ró tk i  te rm in  f rekw en taey i  w y z n a c z y ło ,  
albo

2. młodzież pośw ięca jąca  się tem u zaw odow i j e s t  
ta k  słabo um ysłowo u z d o ln io n a , iż  nie j e s t  
w  stanie w p rzeznaczonym  czasie p rz y g o to ­
wać się odpowiednio do egzaminu, lub nic ma
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d o s ta te c z n e j . p i lnośc i  -yyf .ca łości, albo na-, 
koniec ,i-.I m * ■

3, sposób nauczenia  n? tych  fakulte tach  je s t  
niestosow ny.

P ie rw szy  w ypadek  nie da sie  p r z y p n ś c ić , 
g u y ż  ten sam p ra w o d a w c a ,  k ló r y  u łoży ł  p ro jek t  
egzam inów , w y z n a c z y ł . - i czas p rzygo tow an ia  do 
n ie b ,  m usiał w ięc  w ied z ie ć ,  że nie wymaga r z e ­
czy niemożliwych.

D rugie p rzypuszczen ie  nie da się za s to sow ać  
p rzynajm nie j do całego ogółu  m łodzieży ,  z w ła sz ­
cza,  gdy  ja k  dośw iadczenie  uczy, zw ykle  zdo ln ie j­
sza  m łodz ież  b iedn ie jsza ,  a za tem  i p r a c o w i t s z a , 
k tó r a  g im n a z ju m  z lepszym  postępem  u k o ń c z y ła , 
z w y k ła  się  pośw ięcać  te m u  zaw odowi.

Nie pozosta je  za tem  j a k  ty lko  osta tn ie  p rz y ­
p u s z c z e n ie ,  że  sposób ksz ta łcen ia  p rz y sz ły c h  n a ­
uczycieli  na tu te jszym  fakultecie  filozoficznym i 
sk ład  kom isyi egzam inacyjnej j e s t  n ie s to s o w n y , 
szczegó ln ie  w e Lw ow ie .

Nie w iad o m o , ja k ie  m otyw a k ie ru ją  panami 
p ro fe so ram i,  k tó rym  pow szechnie  p rzyp isu ją  g łę b o ­
k ie  w ia d o m o ś c i ,  iż  zapuszcza jąc  s ię  w  obszerne  
z b y t  d rob iazgow e w yw ody  i badan ia  e tym olog icz­
n e ,  mało z w r a c a ją  uwagi na  w łaśc iw y  cel nauk 
f ilozo ficznych , na p iękność  i w znios łość  u tw o ró w  
s ta ro ż y tn y c h ,  na w skazan ie  w zorów  i j a k  najob­
sz e rn ie jsze  czy tan ie  au to ró w  k lasycznych .

ż d a je  się, iż  oni w ychodzą  z tego s tanow iska ,  
iż w cale nie j e s t  ich  pow ołaniem  k sz ta łcen ie  n au ­
czycie li  g im n a z j a ln y c h , lecz ty lko  w y łączn ie  g ru n ­
tow nych  filologów , g łę b o k ich  badaczy  klasycyzmu. 
N a  dowód tego tw ie rd z e n ia  p rzy toczę  n. p. fakt 
ten ,  ż e  p r z e z  k ilka  godziu  t r w a  ro z p ra w a  nad tem, 
czyli o jciec Sofoklesa nazyw ał się  Sofilus czy 
S o p i lu s?  (w e so ło ść  w Izb ie ) ,  lub nad tern w a i -  
nem o d k ry c ie m , że  T a c y t  uży ł  4 1 3  r a z y  w yrazu  
„ a c “ a 1 8?  razy  „atque® (w e so ło ść  w Iz b ie ) ,  że 
ro zp raw  a, w k tórym  ro k u  (3 8 0 . ,  381 .,  382. lub 384 .)  
Deniostene-s się u ro d z i ł ,  za jm uje dwie p re le k c y e ,  
podobnież  j a k  p rzep ro w ad zen ie  do w o d u ,  że  Plato 
u ro d z i ł  się w  roku  428. lub 429. ( b r a w o ) :  że  w' 
roku  1863 z m ow y „de  co ro n a“ p rzy c zy ta ło  ty l­
ko sześć  pa ragra fów , t .  j.  n iespełna dwie k a r t k i ,  
w r .  1864 . z P la tona  dyałogu „ P r o ta g o r a s “ nie 
w ięcej  j a k  t r z y  k a r t k i ,  a w roku  1864. i 1865.,  a 
za tem  p r z e z  dwa la ta  po dwie godziny tygodnio­
w o ,  p rze czy tan o  120 w ie r sz y  z Hom era ,  (w e so ło ść ) ;  
n a r e s z c ie , że ro z p ra w y  nad znaczeuiem  pojedyn­
czych  s łów  t r w a ją  zw ykle  p r z e z  ca łą  p rc le k cy ę .

Mogą to  być nauki dla g łębokich  filologów 
p o trze b n e ,  wsze lako  pra>vo dość w y ra źn ie  o k re ­

śliło p rze znaczen ie  faku lte tów  filozoficznych, o rz e ­
k a ją c ,  i; mają k jp ta łc ić  nauczyc ie li .g im nązyalnyęh , 
Że zaś tak ie  drob iazgow e badania  e tym olog iczne j  
t r ac ąc e  średn iow iecznem i sz p e ran ia m i,  nie w iele  
p rzyczyn ia ją  się do zbadania ducha k lasycyzm u,,  
że zw raca jąc  um ysły  młode do ty c h  d ro b iaz g o w o -  
ści, od s tręc za ją  je  od poznania  praw dziw ej w a r to ­
ści utwoi'ów k la sycznych ,  i nie p rzyczyn ia ją  sie  do  
umysłowego ro zw o ju  i  es te tycznego  w y k sz ta łc en ia  
m łodzieży, o tem dow odnie św iadcy  h is to ry a  i 
l iczne dowody tego m am y w  g im nazyach  naszych.

Naturalną, bowiem  je s t  r z e c z ą ,  że  uczniow ie  
za p a t ru ją  się na  sw ych  nauczyc ie li ,  p rz y s w a ja ją  
sobie ich  sposób z a p a t ry w an ia  się  na  nau k i  filolo­
g iczne i  ich m etodę t r a k to w a n ia  ty c h że  n a u k ,  a 
zos taw szy  po kilku le tn ie j m ozolnej p rac y  n auczy ­
cielami g im nazya lnem i,  zachow ują  p rz y sw o jo n ą  
sobie m etodę i s to su ją  zupełn ie  do m łodoc ianych  
um ysłów  m łodz ieży  g im n a zy a ln e j , k tó r a  nie z n a j­
dując w łaściw ego pożyw ien ia  dla sw ego d u c h a ,  
z  t a k  sachem  drobiazgow em  i b ezuży tecznem  t r a k ­
tow aniem  filologii w  żaden  sposób  oswoić się n ie 
m o ż e ,  gdyż  to  j e s t  zupe łn ie  p rzec iw nem  je j  w ie ­
kow i i usposobieniu , z tąd  t r a c i  ochotę do t e j  n a u k i  
a naw e t  z pew nym w s trę te m  i p rzym usem  j e j  się 
o d d a je ;  uczy  się filologii, bo musi.

Z  tak iego  to n iestosow nego tra k to w a n ia  filo­
logii w  g im nazyach  pochodzą s k a rg i  na  zby teczne  
obciążan ie  m łodz ieży  tym  p rz e d m io te m ,  k tó re g o  
nauka  mimo ta k  wielkiej i lości g o d z in ,  pośw ięco ­
nej te jż e  n a w e t  z u szczerbk iem  innych  p rzedm io ­
tów , mimo całej wagi, j ą k ą  w  g im nazyach  na filo­
logię k ła d ą ,  j e d n a k  b a rdzo  nieznaczne p rzy n o s i  
ko rzyśc i .  Przyczyny- o s ta teczne j  pos tępow an ia  t a ­
k iego  z filologią nie należy szukać  w  u rzą d zen iu  
g im n a zy a ln e m , lecz  ty lko  w w ychow aniu  n auczy ­
c ie l i ,  k tó ry c h  na fakultecie  filozoficznym karm io n o  
p rz e z  k i lk a  la t  tak iem i drobiazgo  wościaroi i n io  
dano im sposobności ro z p a trz e n ia  się w  k i lk u n a s tu  
a u to ra c h ,  tym mniej zbadania  ducha k la sycyzm u . 
N ajlepszym  dowodem p raw d z iw o śc i  tego  tw ie rd z e ­
nia j e s t  okoliczność t a ,  iż o d k ą d  faku lte t  filozo­
ficzny is tn ie je ,  a zatem od 15 l a t ,  bardzo  m a ło  
dotąd w yszło  zupełnie  uzdoln ionych  i na całe g im­
n a z ju m  kwalifikowanych nauczycieli.  Najw ięce j t m  
mamy tak ich  n au czy c ie l i ,  k tó rz y  sobie p rz y g o to ­
wanie do egzam inu p rzy w ła szc zy l i  w  W iedn iu  i tara. 
sw e  egzamina złożyli .  I dotąd  zw y k ł  R z ąd  kan d y ­
datów  na w ła s n e  k o sz ta  wysełać  do W iedn ia ,  by" 
tam sw e s tudya  ukończyć i egzam ina z łożyć  m ogli .  
D ta czego to  sie dzieje —  zapy ta jm y  s ię ,  jeże li :  
fakulte t  filozoficzny i komisya egzam inacyjna i s tn ie ją
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-we L w ow ie?  Oto Raąd party potrzeba nauczycieli, 
I tó r y c h  mu tutejszy  fakultet nie dostarcza, chw yta  
«ię teg o  k ro k u , chociaż nawet z  kosztam i p ołą­
czon ego .

Co m oże być  te g o  p o w o d em ?  Albo tu te jszy  
f a k u l t e t  nie j e s t  w  stanie w y k sz ta łc ić  zdolnych  
n a u c z y c ie l i ,  albo też  n ie c b c e ; i jedno  i  d rug ie  
n ie  z g a d z a  się z je g o  p rzeznaczen iem , a w ychow a­
n iu  publicznem u w  Galicyi w y rz ą d z a  n ad z w ycza jny  
u sz cz e rb ek .

D laczego  nie m a tego  b raku  nauczyc ie li  
w  innych  k ra jach  koronnych , gdzie  daleko liczn ie j­
s z e  są g im n a z y a , dlaczego w  W ied n iu  i w  P ra d z e  
s to su n k o w o  daleko w ięcej w ychodz i kw alif ikow a­
n y c h  nauczyc ie li?  w sz a k ż e  i tam  w ym aga ją  od 
k andyda tów  ty le  nauki i w iedzy , ile je j  p raw o  
p rze p isu je .  N a leży  te d y  zbadać  b liżej s tosunk i t u ­
te jszego  faku lte tu  filozoficznego i p o s ta ra ć  się o 
u sun ięc ie  n iedogodności tam u jących  w ychow anie  
zdo lnych  nauczycie li  g im nazya lnych  w  w iększe j  niż 
d o tąd  ilości, niemniej po s ta ra ć  się o odr 'e n n e  u r z ą ­
d zen ie  komisyi egzam inacyjnej ,  szczegó ln ie  by w  niej 
zasiada li  z g łosem  ro z s t rz y g a ją c y m  ta k ż e  in sp e k ­
torowie giinnazyalni i inni ludzie fa c h o w i ,  n iek o ­
n ieczn ie  do g ro n a  p ro feso rów  faku lte tu  filozoficz­
nego należący.

P rz y  te j sposobnośc i  w ypada mi je sz c z e  w spo ­
m nieć o jednej okoliczności.  Oto od pew nego  czasu 
i s tn ie je  p r z e p i s , w edle  k tó reg o  kandydaci na n au ­
czycie li  ję z y k a  polskiego nie mogą p ie rw ej być 
p rz y p u sz c z e n i  do egzam inu z tego  p rzedm io tu ,  do­
p ó k i  p ie rw e j  z f ilo log ii ' lub z innego jak iegoś  p r z e d ­
m io tu  nie zg łos il i  się (to egzam inu , i że nie wolno 
p rz e d te m  osobno rob ić  examinu z tego  ję zyka ,  ja k  
tó  dawniej by ło  dożwolónem. J e s t  to  p rzep is  tam u­
j ą c y  n iezm iern ie  p rzy g o to w a n ie  nauczycie li  j ę z y k a  
po lsk ieg o ,  i tem u  p rze p isać  należy tę  oko liczność ,  
iż  do tąd  t a k  mało mamy nauczycie li  kw alifikowa­
nych  do W ykładu ję z y k a  polsk iego . N ależa łoby  
iedy po s ta ra ć  się  o usunięcie tego p rzep isu .

Dalej uw ag i go d n ą  je s t  i t a  o k o l ic zn o ść ,  że 
do ta k  zwanego w ypracow an ia  p isem nego domo­
w eg o  o trzym uje  każ d y  kandyda t je d n o  pytanie t re śc i  

iilozoficzno - pedagog iczne j ,  odnoszącej się p rz e ­
w aż n ie  do p rzedm io tu  n aukow ego ,  k tó re m u  się 
pośw ięca .  N ik t  nie za p rz e c z y  s tosow ności  tak iego  
u rz ą d z e n ia ,  atoli dz iw ną n iezaw odnie  wyda się 
r z e c z ą  k a ż d e m u ,  gdy  się p rz e k o n a ,  że  k andyda t  
p r z e z  cały  czas swój frekw en tacy i n a  w y d z ia ł  filo­
zo f iczny  nie ma żadnej sposobności p rzys łuchan ia  
s ię  podobnem u w y k ła d o w i ,  gdyż  na całyin fakul­
te c ie  filozoficznym nie istnieje naw et k a ted ra  dla

ta k  w ażnego  p rz e d m io tu ,  j a k  j e s t  pedagogia  w y ż ­
sza , o ra z  m e todyka  dla każdego  nauczycie la  g im na-  
zyalnego, co n aw  et p raw o  egzam inacyjne przyznaje ,  
w yznacza jąc  jedno pytanie w tym przedm ioc ie  dla 
k ażdego  kandyda ta .  Otóż ustanowienie k a te d ry  tak ie j  
dla pedagogy i w yższe j  , o raz  m etodyki p rz y  fakul­
tec ie  filozoficznym jest ' r ze czą  n iezbędną.  Z apo­
b ieg łoby  się smutnym n ie ra z  ex p e r im en to in , k tó re  
n iedośw iadczony  je sz c z e  nauc zy c ie l ,  będąc ju ż  
w  szkole  p rz e z  d łuższy  czas, n ie raz  na m łodz ieży  
rob ić  m u s i ,  nim sobie odpow iednią  p rzy sw o i  
metodę.

P rz e d s ta w iw sz y  w  ten  sposób na jw ażn ie jsze  
pow ody, dla k tó ry ch  is tn ie jący  plan  edukacy jny  
nie m óg ł się należycie  rozw inąć  i pom yślnie  w y ­
dać sku tk i ,  p rz e jd ę  fe raz  do pow odów  sz c z e g ó ło ­
wych t r e ś c i  p rzew ażn ie  m e todycznej ,  k tó re  nie 
inniej dają pow ód  do narzekań  na dz is ie jszy  plan 
edukacyjny .

N ajpow szechniej  u sk a rż a ją  się na zby teczne  
p rze c ią ża n ie  m łodz ieży  p r a c ą ,  ta k  dalece, iż  ta  
m łodz ież  ca ły  swój czas wolny od sz k o ły  mnsi 
pośw ięcać  p rzygotow aniu  sie do p rze d m io tó w  szko l­
nych, i nie ma chwili pośw ięcać  się innym n a­
ukom, k tó re  nie s tanow ią  p rzedm io tów  szko lnych , 
szczegó ln ie j  zaś  n a rzeka ją  na filologię i na zb y te ­
czne ob ładow yw anie  m łodz ieży  domowemi za d a ­
niami pisemnemi. I tu  zw alają  zw ykle  w inę  na 
p lan  edukacyjny i podnoszą sie g ło sy  naw e t  na 
częśc iow e w yrugow an ie  filologii ze sz k ó ł  średn ich .

Ze nauk i f ilologiczne do w yk sz ta łc en ia  hu­
m anita rnego  są n iezbędnie  po trzebne ,  tego  nikt z a ­
p rz e c z y ć  nie może. N ajlepszym  dowodem tego 
j e s t  t a  okoliczność, iż w e w szys tk ich  k ra jach ,  o d ­
znacza jących  się w y ższą  o św ia tą ,  nauki te  naw et 
w wyższym stopniu  niż u nas pie lęgnują.

Powodu do tych  narzekań  nie należy  szukać 
w  planie edukacy jnym , lecz w p rzeprow adz en iu  
jego. W s z a k  plan edukacyjny  w yraźn ie  p o w iad a :  
że uczeń w szkole samej najwięcej nauczyć się 
powinien, że nie należy  się w ca le  spuszczać  na 
naukę domową, że za tem  nauka w szkole ma się 
ta k  u rządz ić ,  aby uczeń po w iększe j  częśc i  już  
tam się nauczył,  a w  domu ty lko  po w tó rzy ć  p o ­
trze b o w a ł;  że zadania  p isemne domowe m ają  być 
t a k  r o z d z ie la n e , aby na każdy  dzień  wolny od 
sz k o ły  nie g rom adz iło  się k ilka  zadań, k tó ry m b y  
uczeń  naraz  podołać  nie b y ł  w  s tanie. Je ż e l i  j e d ­
nak  nauka szkolna ogran icza  się do tego , by  p e ­
w n ą  lekcyę w ypy tać  i  nową zadać ,  je że l i  na je d e n  
dzień k ilka  zadań domowych się zgrom adzi,  j e ż e l i  
fililogię t r a k tu ją  w ten  sposób, j a k  to w yżej wrska-
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załem ,' zapuszcza jąc  sip w drohuostko.wośri e tym o­
logiczne, g ram a tyczne ,  i w sze lk ie  p rzygo tow an ia  
tego  ro d za ju  pozostawia- ^się domowi, nic dziw nego 
ze  się dają s ły s z e ć  n a rz ek an ia  na p rzec iążan ie  
m ło d z ie ży ,  k tó re  znow u odnoszą się w p ro s t  do 
in s ty tu c j i ,  samej, nie zaś  do je j  wykonania .

Niemniej w ielką  trudność  w yw ołuje tu  ta k że  
j ę z y k  w ykładow y, « cz mt ju ż  w yżej w spom niałem , 
a o raz  i k s ią żk i  szk o ln e ,  k tó r e  po na jw iększej 
części nie do naszej m łodz ieży  zas tosow ane.

l>aj> się s ły szeć  n arzekan ia ,  że m łodz ież  n a ­
sza, ukończyw szy  g im nazyum , mało zna  ję z y k  nie­
miecki, a jednos tronn i  ludz ie  tw ie rd z ą ,  iz  powodem  
tego  j e s t  ta okoliczność, że  ję z y k  niemiecki nie 
j e s t  w ykładow ym  wre w szys tk ich  k lasach i p rz e d ­
m iotach.  Ż e  nie ten  j e s t  powód szczup łe j  z n a jo ­
mości ję z y k a  n iem ieck iego ,  niech posłuży  ta oko­
liczność, że  m łodz ież  po lska  i ru sk a  n aw e t  w  t a ­
k ich  gimnazyacli,  w k tó ry ch  j ę z y k  niemiecki w y ­
łączn ie  j e s t  w yk ładow ym , n ie o wiele więcej umie 
po niem iecku. Pow ód  tego  leży  znów  jedyn ie  
w sposobie nauczen ia  tego  ję z y k a .  Dlaczego m ło­
dzież  nasza po traf i  sie nauczyć b ieg le  ję z y k a  f ran-  
cuzk iego ,  chociaż  nie uczy się żądnych p rze d m io ­
tów w tym  ję z y k u ?  P ie rw sz ą  t ru d n o ść  sp raw ia ją  
tu  p rze d ew szy s tk iem  książki,  p rz e z n a c z o n e  do tej 
n a u k i , napisane p rz e z  N iem ców  i dla Niemców-. 
C hcąc z rozum ieć  s tyl tych  k s ią ż e k ,  u. p. g r a m a ­
ty k i  H eisego lub Hoffmana, lub książk i  do czytania 
M ozar ta ,  —  p o trz e b a  nie ty lko być rodow itym  N iem ­
cem, ale p rz y te m  cz łow iek iem  j u ż  do jrza łym  i w y ­
k sz ta łconym .

Na dow ód p raw d z iw o śc i  te g o ż  tw ie rd z en ia  
mego odczytam  n iek tó re  us tępy  z tychże  k s ią ż e k , 
11. p. z n iemieckiej g ram a ty k i  H e i s e g o ,  p rze p i­
sanej dla Isze j  i drugiej,  k lasy  g im n a z y a lu e j— • aza-  
tein  dla lOciu lub l l s tu le tn c j  m łodz ieży  naszej —  
p ie rw sz y  lepszy ustęp , u. p. ustęp te j  t r e śc i  ( cz y ta ) :  

„Die Y erhal tn iss la lle  sind  die Ausdriickc fur 
u rsp ru u g l ich  raumliclie,  daun log ische Beziehungen  
d e r  Dinge u n te r  e inander  und der  T ha t igke i len  auf 
die Dinge ( w e s o ło ś ć ) .  Der F a l lb iegung  sind nicht 
b loss die S n bs tan t iva  und Pronom ina,  sonde rn  auch
alle’ Bestim m w O rte r  de rse lbeu  u u t e r w o r f e n l u b  ■ '
ustęp  ta k  op iew a jący :

„ W e n n  im Zusam m enhange der  l lcde  ein zu 
eiuem anderen  W o r te  beigefiigtes B es t in n n w o r t ,  
e ine b loss beg le itende  B iegung  annim m t, so nennt 
raan das d ieser  B iegung  zu G ruude  l iegende g r a -  
matischc Yerhaltniss,  C ougrueuz  oder  Einstimmig- 
k e i t  ( śm iech  i b raw a) .  We n n  h iu g e g en  durcli  die 
K ra f t  eines W o r te s  ein anderes  in eine ihm selbst

eigeuthum liche gram atische  Form  rersetzt w ir d , 
s te h t  das L e t z te re  zu  dem E rs te re n  in dem V er -  
haltn isse d e r  A b h an g ik e i t” (ś ln iech ) .

Lub ten  us tęp  ( c z y t a ) :
„B egriffl iche W ortb i ldung ,  d. i. iiberhaupi. 

Yerfinderung der  L au tfo rm  eines W o r te s  ais A us— 
druck  e iner  B eg ri ffsveranderung .  Im en g e ren  und: 
bes tim m teren  S in n c  b e g re i f t  man je d o c h  u n te r  d e r  
W o rtb i ld u n g  n u r  d ie jen igen  bedeutsam en B i ld u n g s-  
vo rg i ln g e , welclie zum A u sd ru ck  se lb s ts tand ige r  
und s te t t ig e r  A ors te llungeii  d ie n e n ,  also W ó r t e r  
bilden, und u n te rsc h e id e t  sieli dem nach. von der  
W o r tb ieg u n g ,  welclie n u r  die w aude lbaren  B e z ie -  
hungeii des AVortcs a u sd r i ick t  und g 'ramatische 
W o rtfo rm en ,  ab e r  keine  se lbs ts tand igen  W e r t e r  
e r z e u g t” ( śm ie ch ) .  W  tym  duchu nap isana  c a ła  
g ra m a ty k a :  py tam  się tedy, czy  j e s t  to  podobnem , 
aby m łodzież  nasza  nauczy ła  się n iem ieckiego  j ę ­
zyka  (b ra w o ) .

B ów nież  n iezrozum iałe  są  dla naszej m łodz ie­
ży  wypisy niemieckie , p rze p isan e  dla n iższych  k la s  
g iinnazya lnych , z k tó ry c h  n a  dow ód  odczytam  n ie­
k tó re  u s tę p y ,  n. p. ( c z y t a ) :

„Mit dem au fge rich te ten  Gange w u rd e  d e r  
M ensch ein KunstgeschOpf; denn durch  ih n ,  die 
e r s te  und sc h w e rs te  K unst ,  die ein M ensch le rn t ,  
w ird  e r  e ingew eiht,  alles zu le rnen  und  gleichsara 
eine lebendige K unst zu  w e r d e n ” i  t .  d. ( śm ie c h ) .

„G e d an k e n re ich  t r i t t  die S t i rn  h e rv o r ,  und  
der  S chade l w ólb t  sich mit e rh a b e n e r  und  ru h i -  
g e r  W u rd e .  Die h re i te  T h ie rn a se  z ieh e t  s ich  z u -  
sainmen und o rgan is i r t  siGh h ó h e r  und  feiner, der  
z u r u c k g e t r e te n e  Mund kann  sc h ćn e r  b e d e k t  w e r -  
den, und  so form m t sich die L ippe des M enschen.

Da die A ush re i tung  des G ehirnes  in  se ine  
wreiten und schOnen Hcniispharen  ( ś m ie c h ) ,  m ith in  
die inne re  Bildung z u r  Vernunft und  F re ih e i t  n u r  
lici e iner  aufrecliten G esta l t  m ćglich  w a r  ( ś m ie c h ) ,  
wie das Verluiltniss und die G ravita tion  d ie s e r  
Thei le  se lbst,  die P ropo r t ion  ih r e r  W a rn ie  u n d  die 
A rt  il ires Blutumlautes ze ig t ,  są  konirte auch  aus 
dieseni inne reu  Verh;il tuisse ilichts anderes ,  ais 
die menschliche W o h lg es ta l t  w e r d e n ” i  t. d. A lbo 
w eźm y jeden  z dalszych us tępów , t a k  n. p. ( c z y ta ) :

„ W i r  leben nicht, uns trćtumt des Dase ius  
dunkler  T ra u m ;  irian s ieh t  Gebild  und re im e t  die 
Sclia t tenbilder  kaum. W i r  s ta r r e n  an und  nennen  
den tauben  Sinn V ers tand ,  so hoch  w i r  denken  
kó n n en ,  die H ńh’ w ird  G ott  g enann t .” i t .  d.  
(Huczne ok lask i i śm iech).

S ądzę iż p rz y  nauce ję z y k a  n iem ieckiego  
chodzi p rz e d ew szy s tk iem  o to , aby m łodzież  nasza ,
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u c z y w sz y 's ię  tego  jeżyk a  p rzez 10 lat, przynaj­
m niej nim b iegle m ówić i p:sać m ogła.1

W  takim  ra z ie  n a u k a  t a  nie m oże się z a p u ­
s z c z a ć  w  g łę b o k ie  te o ry e  i  badan ia  ję z y k o w e  h i­
s to r y c z n e ,  lecz  z w r ó c i ć  się p rzedew szys tk iem  
k u  ustnym  i p isem nym  ćw iczen iom , ku  t łu m a c z e ­
niu  z j ę z y k a  ojczystego  —  ks ią żk i  zaś  s łu ż ąc e  do 
lej nauki mają być sk ładane  p rzez ;  k ra jow ców , 
z n a ją cy c h  dokładnie usposobienie i uzdoln ien ie  na­
sze j  m łodz ieży  i do je j  pojęcia  za s tosow ane.  Gdy 
się  nauka  ję zy k a  niemieckiego w g im nazyach w ten  
sposób  u rządz i ,  m ożna być  pew nym  lepszego s k u t ­
ku ,  naw et w  tak im  raz ie ,  gdyby  w szys tk ie  p r z e d ­
m io ty  szkolne w yk ładano  w  ję ż y k u  kra jow ym .

N iem nie j  w ie lką  p rz e sz k o d ą  tam ującą  naukę 
sz k o ln ą  j e s t  zb y t  w ielk ie  p rzepełll ieu ie  klas p o je ­
dynczych , k tó reg o  p rz y c z y n ą  j e s t  znow u zby t  m ała  
l iczba zak ład ó w  naukow ych. Je że l i  w  jedne j  kla­
sie  j e s t  70  albo naw e t  i 80  uczniów , n iepodob ień­

s t w e m  p raw ie  j e s t  dla nanezyc ie la ,  aby b y ł  w  s ta ­
nie dz ia łać  w  szkole  p od ług  p lanu edukacyjnego 
z  k o rz y śc ią  dla nauki i pos tępu  uczniów , gdyż  
najp ie rw  trudno  j e s t  n iezm iern ie  u trzy m ać  w  cią­
g iem  natężen iu  uw agę  t a k  w ielk iej liczby  uczniów ; 
p o w tó re  nie m ożna się oddaw ać częs tem u p o w ta ­
rza n iu ,  tak  n iezbędnie  po trzebnem u , gdyż  p rze c ie ż  
w szys tk ich  t r z e b a  klasyfikować, a zatem  i egzam i­
n o w a ć ,  a na reszc ie  nauczycie l j e s t  t a k  p r z y g n ę ­
biony pop raw ian iem  wielkiej i lości z a d a ń ,  że p rzy  
t a k  znacznej  liczbie godzin  szko lnych  nie m ożna 
po do łać  te j  pracy .

T u  ta k ż e  nie plan edukacyjny  j e s t  p rzy c zy n ą ,  
gdyż  ten  mówi w y ra ź n ie ,  że w  jednej  klasie nie 
p ow inno  być w ięcej uczniów' j a k  5 0 ,  gdyby  zaś 
liczba ta  by ła  w y zs / .ą ,  należy klasy podzielić  na 
d w a  oddziały ,  op rócz  tego  każdy nauczycie l j ę z y ­
k ó w  nie powinien mieć więcej godzin  1jgodniow’o nad 
1 7 ,  a nanczycic le  innych p rze d m io tó w  nad 20. 
A to li  f re k w e n c ja  w gim nazyach j e s t  ta k  w ie l k ą , 
l ic zb a  zaś nauczycie li zn o w u  t a k  m a tą ,  że p raw ie  
n iem ożebnem  j e s t ,  by tem u w arunkow i w  zu p e ł­
nośc i  zadość uczynić. Dfatejro też  is tnieją  gim nazyn, 
p rz y  k tó rych  4, 5 a naw et 6 klas j e s t  podzie lonych 
n a  dw a oddziały ,  a mimo tego w  każdym  je s t  
więcej uczniów  niż 50, a w  całej Galicyi nie z n a j ­
dzie  nauc zy c ie la ,  k tó ryby  n r a ł  mniej g o d z in ,  j a k  
p raw em  przep isane  maximum.

Ztąd wynika po trzeba  pom nożenia s z k ó łg im n a  
zya lnych , a szczególn ie  za p row adzen ia  gim nazyum  
w mieście S an o k u ,  k l e r *  w p rośb  ę do W ydzała  
k ra jo w e g o  wniesionej zobow iąza ło  się p rzyczyn ić

się  w łaśnem i sifiM i fto zap. ów adzen ia  o n egoż ,  i
0 to j u ż  }d pó ł wi ;ku bez u ś tańku  b łaga.

T e  są w - d ł u g  jnego zdania na jw ażn ie jsze  
p rzyczyny '  niepomyślnego s tanu  gim nazyj g a l icy j­
s k ic h ,  k tó re  dają liczne pow ody do n arz ek ań  na 
plan edukacy jny ,  k tó ry ch  je d n a k  nie w tym że  p la­
nie ,  lecz  w je g o  złem wykonaniu , p rzep row adzen iu
1 zastosow aniu  szukać  należy. (B raw o .)

W olny  od wszelk ich  uprzedzeń ,  w iedzony  j e ­
dynie tein n iezachw ianem  przekonaniem , że  szko ły  
i j ę z y k  o jczysty ,  zachow any  w n ie skaz ite lne j  czy ­
stości,  są  dla nas  na jżyw o tn ie jszą  k w e s ty ą  ( b r a w o ) ;  
niemniej p rz e ję ty  t ą  h is to ry c zn ą  prawrdą, że  p ie rw ­
szą  eechą upadającego n arodu  było  z a w sze  skoś la -  
w ien ic  ośw ia ty  i lekcew ażen ie  w łasnego  w y k s z ta ł ­
conego ję z y k a  —  śledz i łem  p rz e z  d ług i s z e r e g  la t  
p rzyczyny  upadku  naszych  zak ładów  naukow ych, 
a je że l i  k tó rak o lw iek  z myśli p rze zcm n ic  p o ru sz o ­
nych  w yda  owmc, miłein dla mnie na  zaw'sze po ­
zostan ie  u c z u c i e ,  żem choć w małej cząs tce  w e ­
d ług  sił  swoich do p e łn i ł  św ię tego  w zględem  k ra ju  
obowiązku.

(B ra w a  i oklaski w Izbie i na g a le ry a c h .)
M a r s z a ł e k .  Czy w nioskodaw ca nie s taw i 

w n io s k u , do jak ie j  komisy ma być odes łany  ten  
p rze d m io t  ?

P ose ł  K a b a t .  Do kom isy i edukacyjnej.
M a r s z a ł e k .  J e s t  w niosek, aby odes łać  ten  

p rzedm io t  do komisyi edukacyjnej —  kto  się z tym 
wnioskiem  zgadza ,  ra c z y  w stać .  ( W ię k s z o ś ć . )

W ięc  zos tanie odes łany  iir> komisyi ed u k a ­
cyjnej.

P rz y sz łe  posiedzenie  w  P iątek  o l i t e j  g o ­
dzinie. —  N a po rzą d k u  dziennym  będzie  w y b ó r  
dw óch zas tępców  cz łonków  W ydz ia łu  k r a jo w e g o :  
zas tępcy  z miast i za s tępcy  w ybrać  sie mającego 
p r z e z  całe Zgrom adzen ie  se jm o w e;  po tem  s p ra w o ­
zdanie  komisyi sp e c ja ln e j  o s ta tuc ie  dla m ias ta  
K rakow a; sp raw ozdan ie  W ydz ia łu  krajow ego w s p r a ­
wie k a tas t ra lnego  szacowania g run tów , w ybór  k o ­
misyi dla sp raw y  o w odach  z pięciu cz łonków  
z g rona  cełego^ S e jm u  w ybrać  się mąjaeej.  N a ­
s tę p n ie :  p ie rw sz e  czytanie wniosku p. P ie tm s k ie g n  
o zniesienie te rn y  p rzy  obsadzen iu  p r e b e n d ; p ie rw ­
sze czy tan ie  wniosku  h r .  Russockiego  o zmianie 
w przep isach  r e k ru ta c y jn y c h ;  p ie rw sz e  czy tan ie  
wniosku hr. B orkow sk iego  o ję z y k u  se jm ow ym ; 
p ie rw sze  czytanie w niosku  r e k to r a  M ayera  o z a ­
si łku  d la  komisyi f iz jograficznej .  P os iedzen ie  zam ­
knięte .

(K on iec  posiedzenia  o godzinie  */4 3 z p o ­
łudn ia .)


